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liraków 12 czerwca.
Uroczystości koronacyjne w Peszcie, któ­

rych opis podał w sprawozdaniach swych 
nasz współpracownik, ukończyły się wczo­
raj. Obrzęd koronacyjny tak jak się odbył, 
nosi właściwą sobie cechę, całkiem różną 
od tej, jaką się odznaczają inne uroczystości, 
których w tej chwili nie brak. Korona Sgo 
Szczepana posiada urok, jakiego inne nie 
mają: otaczała ją  powaga i majestat przy­
pominające wieki średnie. Trzy chwile a za­
razem i strony bardzo wybitne obrzędu na­
znaczone są dziś w drugim liście peszteó- 
skim przedstawiającym ogólny tego obrzę­
du obraz, to jest: strona religijna, naro­
dowa i polityczna. Pierwsza uświęca władzę 
królewską; w drugiej naród uznaje władzę 
królewską i jest przez nią uznany; w trze­
ciej korona oznajmia swoją siłę, z dwóch 
pierwszych płynącą. Rękojmią w pierwszej 
jest sprawiedliwość, którą religia zastrzega; 
w drugiej zaprzysiężone prawa narodu, 
który uznaje władzę; w trzeciej zaufanie 
w sile, jaką dać musi sprawiedliwość, oparta 
na uznaniu przez naród i szanowaniu praw 
jego.

Skołatana tylą burzami nawa monarchii 
austryackiej, koronacyą węgierską jakby 
kotwicę rzuca w pośród grożących jej je ­
szcze niebezpieczeństw. Nie wstrzymuje jej 
bynajmniej średniowieczna cecha, która w wy 
obrażeniach dziś panujących zbyteczną co 
najmniej, jeżeli nie dziwną Europie wyda­
wać się może. I słusznie, bo wielka prawda 
leży na dnie tych średniowiecznych obrzę­
dów’, do których przywiązanie stanowi nie 
tylko chlubę, ale i siłę narodu węgierskie­
go ; wielka prawda, bo wszystkie te trzy 
strony koronaeyi wyżej wzmiankowane zle­
wają się w jedną rzeczywistą królewskośei 
podstawę, bez której napróżno szukać siły 
i trwałości dla zasady monarchicznej. N ie­
chaj będzie średniowieczną; duch czasu ani 
postęp innej nie wymyślił: gdzie tę pod­
stawę usunięto, królewskość zachwiała się 
albo nawet runęła. Pośród wystaw i uro­
czystości obecnych, koronacya w Peszcie 
uderza jak afirmacya wśród samych nega 
cyj , jak zasada pewna wśród zgubnych teo 
ryj ; jak prawda pośród fałszów i blichtrów

KORESPONDENCYA GZASD.
W i e d e ń  10 czerwca.

/  \  w  znakom itych korespondencyach Czasu,
które tak  jasno i prawdziwie w yłożyły stanow i­
sko i postępowanie delegacyi Sejmn galicyjskiego 
w Radzie państwa, widzę nie dość dokładnie o- 
znaczony jeden szczegół dosyć ważny, bo rzuca 
jacy  św iatło na zam iary i życzenia ko ła  polskie 
go, kiedy obraduje i uchw ala z całą  swobodą, ! 
co nie zawsze przebija w ę w jego postępowaniu 
pubłicznem w samej Izbie. Óo sprzeczności ę y 
powziętemi postanowieniami a wystąpiem am  , 
re już kilkakrotnie dzienniki k raj we po ^  
winienem dorzucić jedną, nie w celu aro iea 
zarzutn, ale dla zapisania, ja k  powiadam, now g 
szczegółu nieobojętnego w życiu parlam entarnem  
delegacyi naszej, a  dowodzącego, że pewne w pły­
wy nie dozw alają przebić się na zew nątrz i w 
czynie owej myśli oraz uw ydatnić o ile możno­
ści i zawsze właściwego stanow iska delegacyi

polskiej w Radzie państwa. Okaże ów szczegół, | uczucia, depcą nogami... Do tej samej, zwyż w y­
że uważać się ona pragnie jako  osobna jednostka I liczonej grupy jeszcze należy lord B l o o m f i e l d ,
w Radzie państw a, ja k o  delegacya Sejm u gali-1 w którym  na pierwszy rzu t oka można poznać
cyjskiego. syna Albionu. Osobne kółka tworzą reprezentanci

Okoliczność, o której chcę mówić, jest w ysłanie mniejszych państw , patres m in o  rum gentium-, w 
reprezentantów  z Reichsrathu na obrząd korona- obec odbytego w łaśnie ak tu  koronacyjnego mo- 
cyjny do Pesztu. W kole polskiem przyjęto wuio- gła w nich słuszna powstać obawa, że w dzisiej 
sek, aby delegacya w ybrała z grona swego po- szych czasach k o n s o l i d a c y i  państw  rola ich 
s ów,  którzyby ją  przy korouacyi przedstaw iali, i może policzona na tygodnie lub miesiące. Ł aską- 
uchwalono, aby to postanowienie do wiadomości wy mój c i c e r o n e ,  jak ieg o  znalazłem w osobie 
Rady państw a podanem  zostało. bardzo grzecznego księdza, pokazuje mi w łaśnie

W ażność i doniosłość tego kroku nie tylko ude- dostojnika kościelnego w prześliczny m ornacie; to 
rzyła niemal wszystkich; zdaw ał on się odpowia- kardynał Falcinelli nuseyusz papiezki przy dwo-
dać stanow isku, jak ie  delegacyi w Reichsracie zaj- rze w iedeńskim .
rnować należy. 1 rzeczywiście posłowie nasi wy-1 Możnaby jeszcze dalej robić spostrzeżenia 
brani do Pesztu przez delegacye, nie byliby re- oad dyplom atam i, lecz na szczęście przypom nia- 
prezentowali przy koronaeyi sam ej już  tylko Ra - I ł em sobie, że trzeba koniecznie dostać się do Pe 
dy państw a, ale kraj koronny G alicyę; przedsta- sztu, mówię na szczęście, bo pow racając widziałem 
wialiby polską prowincyę, polskie sym patye, bo już szykujące się pierw sze zagony długiego or- 
irzez polską delegacyę w y słan i; a prócz tego ma- szaku. Gdyby nie k a r ta  wolnego wszędzie przej- 
nifestowaliby osobne swoje w Radzie państw a sta- ścia, którą zaw dzięczam  grzeczności jednego z tu- 
nowisko, reprezentow aliby nakoniec jedyne stron- tejszych jenerałów , m usiałbym  był pozostać w Bu- 
nictwo autonomiczne, jak ie  w Radzie państw a za- dzie. . . .  .
siadło. Powody te zjednały wnioskowi powyższe- Było już blisko godziny jedenastej, k iedy przez
mu jednom yślne praw ie w kole przyjęcie. most łańcuchowy przybyłem  do Pesztu, gdzie lud

Zaproszenie całego Reichsrathu na koronacyę i się już niepokoił, bo czekał od samego raua przy- 
życzenie objawione na posiedzeniu tajnem  Izby bycia króla swego. Zająłem  miejsce tuż przy■ wzgo- 
niższej, aby pojedyńczy członkowie oświadczali rzu koronacyjnćm, i tu już pozostać m usiałem  aż 
sie z gotowością brania udziału w tym akcie przez do końca całego obrzędu. Wtem rozległy się o- 
zawiadomienie o swej chęci prezesa Izby, nie krzyki Eljen. Cesarzowa z dziećmi w łaśaie przy- 
zmieniło w niczem postanowienia koła polskiego, była na parow cu poprzedzona licznym orszakiem  

W  ostatniej atoli chwili zwołano na korytarzach dworskim ; wśród radosnych okrzyków udała  się 
izby koło polskie, i pod naciskiem  pewnych po- z brzegu Dunaju na wysłanej kobiercami i *wia^ 
średnich wpływów przedstawiono nowy sposób za- tami drodze do tak  zwanego gmachu Lloyda ( Lloyd, 
natryw ania się na tę spraw ę. Powiedziano, że Geóćiude), ozdobionego w wszelkiego rodzaju 
gdyby Izba ośw iadczenia delegacyi do wiadomo- wieńce, kwiaty, korony, oznaki i godła narodowe, 
ści przyjąć nie chciała, i uważała, że delegacya Na pierwszem piętrze gmachu tego znajdują się 
nie ma praw a do w ysyłania swoich reprezentao- trybuuy, z których środkow ą zajęła N. Patii z 
tów na koronacyę, w takim  razie delegacya by- dziećmi swemi. s tan ąw szy  chwilkę w oknie z ar- 
laby może w konieczności niew ysyłania w cile  na cyksięciem Rudolfem, następcą tronu, podziękowa- 
ten obrząd, coby przykre w rażenie spraw ić mo- ła  ukłonem ludowi za okrzyk i: Niech żyje. I r y -  
gło. Gdy większość delegacyi poszła za tern zda- bunę po prawej stronie loży cesarskiej zapełnili 
niem posłowie w mniejszości pozostali oświad-1 członkowie ciała dyplom atycznego, po lewej stro 
czyli,’ że w charakterze tylko członków Reichsra nie stanęły panie dworu. Z obecności ciała dy- 
thu przy akcie koronacyjnym  być sobie nie życzą. I plomatyczoego W ęgrzy szczególnie byli zadowo- 

F J ■ jeni: „niechaj oni roznoszą na w szystkie strony

P e s z t  8 czerwca.

( D z i e ń  k o r o n a e y i )

( D o k o ń c z e n i e . )

św iata chwałę i sław ę narodu naszego" mówił 
już mi jeden z moich sąsiadów  na trybunie 

N adeszła nareszcie długo oczekiwana chwila 
Zastępca wielkiego koniuszego węgierskiego hr. 
Anton S z a p a r y ( w  czarnym  aksam icie ze złotem) 
i hr. C z e  k o  w ic  z (w  czerwonym aksam icie ze

b . -  W ychodząc z kościoła P anny M aryi w Bu- U o te m ) utrzym ujący także porządek, na szybkich 
dzie mimowolnie zatrzym ałem  się z jak ie  pół g o -1 rum akach pędzą lotem b ^ A a w ic y  z mostu łań 
dżiny> aby bliżej przypatrzeć się niektórym  *na-R uchow ego, na znak, że orszak się już zbliża

N ajbujniejsza w yobraźnia ludzka podobnego wi
nie może. Czy to fan- 

jednej nocy? To có żyje wzy, które co do£okazałości śmiało m ogły iść o le- tazya z tysiąca i jednej nocy f  l o  co żyje w  

p8ze z w ęgierskiem i. Tym  razem  tak a  między pieśni i powieści, to co się zachowuje w legendach 
nimi panow ała harm onia i zgoda, jak b y  byli re udowych, odżyło tutaj w rzeczywistości: pamięć 
prezentantam i jednego i tegoż sam ego m o c a r s t w a ,  ludzka podobna do głębokiego w  bezdenne prze- 
Tu intelligentna, le c f  więcej na żołnierza niż na M c i  obfitującego morza, gdzie żadna kropla wo
dyplom atę zakraw ająca tw arz księcia G r a m m o n - U y  me  6 *i e >̂  ° , Je J j v M vch fal i wvdo
U , tam  poważna postaw a hr. S t a c k e l b e r g a ,  W. pam ięć ludzka sięga do .g łęb i tych f a ł i w yda
dalej poseł pruski baron W e r t h e r :  otoreprezen- byw a z zamierzchłej przeszłości Pod«bnen ° brazJ '  
tanci trzech m ocarzy, obecnie w Paryżu troskli- jakich dziś jesteśm y świadkam i. I  P o s u w a ją  się 
wie obradujących nad dobrem dogorywającego od przed nami jeszcze raz czasy wojen zy ® Y'* 
pół wieku chorego, którego reprezentuje wycho- > rycerskich turniejów. Tam  są podobne o y, 
*; 8. ’ . . . 6 , tt _ : j  _ r effendi lecz z pewnością mniej świetne, mniej pyszne

ckim fezie. Książę Grammont zetknąw szy się z magnatów, co wywodzą ród swój może jeszcze z
hr Stackelbere-iem ścisnął mu reke nader serde- czasów Sgo Szczepana, przyw iązana
cznie może abv1dqu raz ieszcze w chwili tak  u - U w  ojczystych... T yle bogactwa przepychu ra- e, może aby mu raz jeszc nagrom adzonych, można tylko w W ęgrzech

C) K7 nnrz.yĆ 8W°^ „ A  Nieszczęśliwego za- widzieć6 i to raz tylko podczas koronaeyi. 
machu6 n a°  życie*Cara;0 mógł go pocieszać poseł Oddział huzarów księcia Liechtensteinu stanowił 
francusk? że w Paryżu  n“  po raz pierwszy go początek orszaku. Po mm w malowniczych, przę­
dzą na życie głów L ro w a n y c h .  W dniu tak  ra- ślicznych strojach, reprezentacye szlacheckie miast 
dosnym dla narodu węgierskiego, odzyskującego i kom itatów , najprzód pesztenska licząca 50eiu 
zapom niane swe p raw af wszyscy dyplomaci już z członków, w szyscy na  pięknych koniach, wszyscy 
samej grzeczności ośw iadczają się przeciw prawom w niebieskim  stroju narodowym  z futrem białem 
zapoznanym i deptanym  niemiłosiernie innego na dalej oddział konnicy Jadżw ingów  w czarnych 
rodu i schlebiają zwycięzcy. Ale niejeden z dy- ubiorach z futrem żóltem, oddział Kumanów tak  
plomatów, mówiąc o zamachu na życie cara, mu- podobnych do Cyganów , również w ubiorach 
siał sobie w łaśnie w tej chwili kiedy W ęgrzy osiągnęli czarnych, potem nieprzejrzany szereg rozm aitych 
wszystkie praw a i  s w o b o d y ,  pomyśleć, że żyje jeszcze innych reprezentacyj w najodm ieum ejszych bar- 
w Europie naród, którego już  nie mówię praw a, ale wach, ciemnoniebieskie ubiory z futrem czarnem,

jedna reprezentacya w czerwonych ubiorach hu­
zarów ozdobionych złotem, potem całkiem  białe 
ubiory z złotem, żółte, zielone i znowu niebieskie, 
czerwone, i znowu żółte i brunatne, białe i czer­
wone, dalej dla odm iany cały  oddział w czerwo­
nych spodniach i żupanach z skóram i niedźwie- 
dziemi, tygrysiem i i t. d. Zaledwie oko p:zyzw y- 
czaić się mogło do tego nieznanego dotąd widoku, 
kiedy się rozpoczął pochód żupanów, uadżupanów, 
i m agnatów w przepysznych strojach aksam itnych, 
jedw abnych, w najdroższych futrach, na koniach 
obładow anych złotem i srebrem . Przed m agnatam i 
przeszedł jeszcze m ały  oddział paziów, młodych 
i pięknych chłopców w pełnej gali. K ilku rycerzy 
w pancerzach za nimi, na koniach, których gło­
wy także były przyozdobione w blachy pancerne, 
miało na sobie skóry tygrysie. Cugle konia każ­
dego m agnata trzym ał po lewej stronie hajduk 
w ślicznem ubran iu , po praw ej szedł gierm ek. 
Nie wiedziano, co pierwej podziwiać, czy złoto 
i klejnoty w ubiorach m agaatów , czy rozrzutność 
w strojach służby, czy nareszcie przepych rozwi­
nięty w przyborach koni. K ażda głowa Końska 
jy ła nieocenionej wartości. Czarny arabsk i koń 
hr. E s t e r h a z e g o  kosztował 15,000 złr. Lecz m a­
gnaci spiesznie przechodzą, coraz nowe zmiany 
w scenach widzenia, to istne żyjące i poruszające 
się panoram a. N astępny oddział, to już mięszanina 
strojów narodowych i złotych fraków  i ubiorów 
dworskich: tu przejeżdżają na koniach tajni rad  
cy, szambelanowie, kaw alerow ie orderów w  od 
powiedmm porządku, właściciele orderów wielkiej 
wstęgi, dalej m inister br. B e u s t  w pięknie zło 
conym fraku, pełnym orderów, ministrowie wę 
gierscy hr. F e s t e t i c z ,  br.  E O t v O s ,  hr. Mi k o ,  
G o r o v e , H o r w a t h , b r .  W e n k h e i m  i L o n y a y .  
Są to mężowie jeszcze w sile wieku, z wyjątkiem  
hr. Festeticza, wszyscy co do budowy prawdziwi 
synowie szczepu m adziarskiego, jeden  tyko H or­
wath, m inister spraw iedliw ości ma wybladłe, za­
padłe lica i nie ma zdrowej cery, co — ja k  się 
zdaje —  pochodzi z zbytniej pracy. Po m inistrach 
jechali jenerałow ie, sztab jeneralny, tudzież oficero­
wie ci, co m ają dobra w W ęgrzech. Następuie 11 
magnatów na koniach z chorągwiam i Bułgaryi, 
{urnami, Serbii, Ludomeryi, Galicyi, Bośuii, S ła­
wonii, Kroacyi, Dalm acyi, Siedmiogrodu i W ęgier, 
po nich w niejakiem  oddaleniu herold węgierski 
na koniu w ogromnym kołpaku z białą laską 
w ręku, dalej dwaj strażnicy korony węgierskiej, 
magnaci z insygniam i królewskiemi na poduszkach 
aksam itnych, ju d ex  curiae z mieczem, ban kroacki 
br. S o k e e w i c z * z  berłem. Kiedy ci wszyscy 
przeszli, wzdłuż całej linii wznosi się głośne 
Eljen. O krzykiem  tym lud wita swego ulubieńca 
prezesa ministrów hr. Ju liusza A n d r a s s e g o ,  
który także używ a bezwzględnego zaufania króla 
swego. Jak o  zastępca palatyua włożył on koronę 
na głowę Cesarza. Na okrzyki ludu dziękuje po- 
wabnem poruszeniem głowy. Dalej szli wszyscy 
obecni w Peszcie arcyksiążęta  w ubiorach jen e ­
rałów węgierskich, czerwonych spodniach i białych 
dolm anach z złotemi sznurami, po nich najm łod­
szy biskup kapitu ły  tutejszej L i p o w n i c z k y n a  
koniu, z srebrnym  krzyżem  apostolskim, który jest 
oznaką przymiotu apostolstw a króla węgierskiego 
O krzyki stutysięcznego tłumu już zdała oznajm ia 
ją  miastu, że król w ęgierski w łaśnie opuścił most 
łańcuchowy. Poprzedzony przez zastępcę w ęgier­
skiego wielkiego koniuszego hr. S z a p a r e g o  
N .P an  był na prześlicznym białym rum aku ; sześciu 
węgierskich członków gw ardyi szlacheckiej szło 
pieszo po obu stronach jak o  straż króla, zaś za' 
stępca węgierskiego ochm istrza, w ęgierski pod 
skarbi, kapitanow ie gw ardyi i pierw szy adjutant 
jeueralny stanowili otoczenie Cesarza. Cesarz 
miał koronę i płaszcz św. Szczepana, a korona św, 
Szczepaua pochodząca jeszcze z U  wieku waży 
S j z  funta, zaw iera  838 pereł, 50 rubinów, 50 sza­
firów, i 9 m ałych łańcuszków  złotych. K rzyż na 
koronie jest cokolwiek w y g ię ty , co pochodzi 
z czasów ostatniej rewolucyi w ęgierskiej. Płaszcz 
św. Szczepana jest z zielonego jedwabiu, lecz 
przez tyle wieków spełzły zeń wszystkie barw y 
a dziś tylko wśród promieni słońca jaśn ia ł bla 
skiem szczerego złota. Rozmaite postacie są na 
nim w yhaftowane, ja k  np. Chrystus, Panna M arya

apostołowie, prorocy, król Szczepan i t. d. Szero­
kość jego wynosi 14 stóp, i waży 8%  fuutów. 
łezpośrednio po Cesarzu przypadła kolej na w yż­
sze duchowieństwo, tj. cały  episkopat. Był to ró­
wnież im ponujący widok długiego szeregu do­
stojników kościelnych, po dwóch w jednym rzę- 

zie, wszyscy na koniach w długich sukniach 
iskupiego koloru z infułami na  głowie, z krzy­

żami arcybiBkupiemi i w palliuszach na piersiach. 
Są oni w szyscy dobrym i jeźdźcam i, zresztą kilka 
dni przedtem  ćwiczyli się  w jeżdżeniu, bo rzadko 
w ystępują oni konno. Po duchowieństwie szedł 
pieszo oddział w ęgierskiej gw ardyi szlacheckiej 
w ogrom nych kołpakach niedźwiedzich, w czerwo­
nych ubiorach, a z wierzchu mieli ,skóry ty g ry ­
sie i niedźwiedzie, następnie konny oddział żan- 
darm eryi przybocznej cesarskiej, a  w końcu o r­
szak ten ogromny zam knął oddział huzarów .

Oto słaby bardzo obraz tego orszaku, zestawio - 
ny w edług luźnych notatek moich. Prócz konnicy 
orszak liczył przeszło 1500 osób; kiedy ostatni 
oddział huzarów  opuszczał most łańcuchowy, pierw­
szy o d d z ia ł, stanow iący p o c z ą t e k  orszaku, 
już w racał na plac F ranciszka  Józefa. Był to więc 
ogromny wąż, k tóry  pierścieniam i sw em i obejmo­
wał całe miasto, a  przynajm niej najgłówniejsze 
jego ulice i miejsca. Chcieć wymienić kilku szcze­
gólnie odznaczających się m agnatów , znaczyłoby 
ubliżyć innym, bo wszyscy wystąpili tak  św ietnie 
i znakomicie, iż niektórzy z członków ciała dy 
plomatycznego wielce byli zdziwieni, dlaczego tak  
mało dotychczas znany im był naród, który tyle 
przepychu i tyle bogactw rozwija na uraczenie swe­
go króla. N ie  p r z e s a d z a m  w c a l e ,  jeżeli po­
wiem, że orszak koronacyjny zdaw ał się óyć zbio­
rem najznakom itszych m agnatów całego świata, 
nie zaś jednego narodu. Ż adna koronacya daw niej­
szych królów W ęgierskich, tak zapew niają w szy ­
scy W ęgrzy, nie odbyła się tak  okazale, bo dzi­
siejsza jest zarazem  aktem  zgody i pojednania 
po długoletnich waśniach. N im by nieuwierzył, z 
jak ą  serdeczuą miłością lud witał swego króla; 
widok gw ardyi austryjackićj nie przypadał Węgrom 
do sm aku, dały  się bowiem słyszeć głosy: „Pocóż 
oni tu przyoyli, my kró la  naszego nie ukraduiem y".

Strzały arm atnie oznajmiły, że N. Pan przybyw ­
szy na plac parafialny w Peszcie składa uroczy­
stą przysięgę, i znowu tysiączne okrzyki wznosiły 
się: E lje n  cl K ird.ly\ Akt u złożenia przysięgi, ja k  
już wspomniałem, widzieć nie mogłem, lecz zua- 
iąc cały cerem oniał, w kilku słowach go opiszę, 
aby obeznać czytelników także i z tą  częścią k o ­
rouacyi. Cesarz przybyw szy na plac parafialny ze ­
szedł z konia i zajął miejsce na wzniesionej try ­
bunie. Z anim  udali się na trybunę kardynał p ry ­
mas S i mo r ,  tj. arcybiskup ostrzyhom ski i arcy­
biskup zK aloczy H a j ^ n a l d .  Cesarz otrzym awszy 
krzyż od prym asa, wziął go do lewej ręk i a zw ró­
ciwszy się tw arzą ku kościołowi podniósł dw a pa l­
ce prawicy. Prym as czytał rotę przysięgi, za nim 
powtórzył ją  Cesarz. Na tern skończyła się ta  ce­
remonia, odbyw ająca się wobec ciała p raw odaw ­
czego, tj. obu izb sejmu.

W głów uyoh m iejscach od placu kościoła p a ra ­
fialnego w Peszcie aż do placu Franciszka Józefa, 
tj. aż do pagórka  koronacyjnego, wzorowy porzą­
dek utrzym yw ał nowo zreorganizow any polski pułk 
Nr. 13 bar. B am berga, złożony z sam ych praw ie 
Krakowian. Pułk ten, naw iasem  powiedziawszy, 
z powodu swćj karności je s t m iędzy W ęgram i b ar­
dzo lubionym.

N. Pan opuściwszy plac parafialny powrócił 
z całym  orszakiem  w tym  samym porządku na 
plac Franciszka Józefa, gdzie się znajduje pagó­
rek  koronacyjny. W śród odgłosu dzwonów, haku  
dział i niesłychanego zapału, objaw iającego się 
w radosnych okrzykach, Cesarz m ając ciągle na 
sobie koronę i płaszcz Sgo Szczepana, stanąw szy 
w samym środku placu F ranciszka Józefa, nagle 
opuszcza swoje otoczenie i w szybkim  pędzie 
wjeżdża na wzgórze koronacyjne, dobywa miecza 
Sgo Szczepana z pochwy, obraca się z koniem  na 
wszystkie 4  strony św iata, w yw ijając mieczem ku 
północy, południow i, zachodowi i wschodowi na 
znak, że niepodległości narodu węgierskiego bro­
nić będzie. Dokonawszy tej ceremonii w raca szyb­
ko, a  cały bezpośredni orszak jego ustaw ia się
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Przyjęcie C esarza R osyjskiego w Paryżu jest 
świetne, ale nie można powiedzieć, żeby było ubli­
żające godności narodowej. Francuzi, którzy, pa­
m iętajm y o tero, nie są- Pulakam i, stanęli tłumnie 
na przebiegu dworskich powozów —  ale, powodo­
w ani ciekawością. Tłum  bez żadnych okrzyków , 
stał, patrzył i k r y t y c z n i e  rozbierał przybyw ających 
gości —  zupełnie tak  jak  karnaw ałow e orszak} i 
każde widowisko. . . j

Paryżanie z natury swej m® J* Y S [d jż
zbyt wielkimi sybarytam i 8ą, m . 'ó p łu ­
ca -  a zbyt zimni, żeby mieli się z a p a la ć -  Cara 
uważali jak  pierw szą reprezentacyę w Van ew u. 
W yrugow ani przez cudzoziemców z . 
g radzają  to sobie na ulicy, przyglądają® 8,V P ° ' 
chodowi monarchów. .

Chociaż w ładza czyni tu co może, żeby w ogoi
wpoić uszanowanie dla głów ukoronowanych, n a ­
ród francuski nie je s t bynajmniej do respektu 
skłonny — przeciw nie: śm iać się lubi, zawsze i 
ze w szystkiego; nie ma dla nikogo w yjątku; ten 
co pozorną nkładność i  ukłon, bierze za dobrą 
monetę, zdziwiłby się niezmiernie, spostrzegłszy 
po bliższem poznaniu, że teb tłum grzeczny, cał­
kiem  inaczej zapatruje się na m ajestat tronu, niż 
Ludw ik XIV i dw orska etykieta. .

Dziwnym trafem, Cesarz Aleksander II ledwie

wstąpiwszy w m ury Paryża, otrzym ał próbkę po­
wyższego usposobienia ogółu. Po szóstej przybył 
do pałacu E lizejskiego, a  o ósmej, ubrany po cy­
wilnemu, udał się do teatru  Rozm aitości, gdzie 
z towarzyszeniem homerycznego śmiechu słucha­
czy przedstaw iają ostatnią farsę Offenbacha,: Ąa  
G rande-Duchesse Gerolstein. W sztuce tej, kró- 
lew skość, jenerałowie, dostojnicy Państw a, w yszy­
dzeni okrutnie. Aktorowie, istne Jakóbiny, me 
ubłagany nacisk k ładą na każdą śmieszność i rię- 
dzę tronu, dyplom acyi i wojennej chw ały. F e ld ­
m arszałek Bum, szlify, pałasze, pióra i ordefy 
posponuje; cywilna w ładza kraju nie pow ażniej­
sza, a  usposobienie W ielkiej księżny nad w szy­
stko miłującej grenadierów , daje wiele do my- 
ŚICDIA •  •

C óżkoiw iekbądż, to przyjęcie paryskiego Mo- 
musa, tak  odmienne od urzędowego, Car przyjął 
łaskaw ie. Ci, co naprzeciw ko mego siedzieli ow e­
go wieczora, mówili nam, że śm iał się do rozpu­
ku — w najdrażliw szych miejscach daw ał hasło 
oklasków. W  teatrze mało kto w iedział, ze to 
pan dziewiątej części globu ziemskiego tak  się 
po m ieszczańska bawi. Car jeszcze mniej wiedział, 
co usłyszy zam aw iając sobie telegrafem  lożę 
w T eatrze Rozmaitości.

Przyjęcie C esarza Rosyjskiego przez paryskie 
dzienniki nie było także uniżone. Opinion R a tio ­
nale, zwykle tytułowi swojemu wierna, w dzień 
przybycU C ara um ieściła krótki ale głęboki art, ■ 
k u lik , w którym  p o w iad a , że gościnność je  
obow iązkiem —  więc je j w niczem nie ubliży, a 
reki swojej nie wyjmie z poranionej dłoni Polak 
żeby nią t»ić wieńce A leksandrow i n .

Przyjęcie urzędowe było w ystaw ne. W dworcu

kolei żelaznej północnej zbudowano dwie estrady 
mieszczące do dwóch tysięcy osób uprzywilejowa- 
o ych : wchodzono tam za biletami rozdawanymi 
przez barona Rotszylda. On także z synem Al­
fonsem, ja k o  prezes rady adm inistracyjnej kompa- 
uii drogi żelaznej północnej, gospodarow ał w Sa­
lonie, gdzie Cesarz F rancuski, dostojnicy miejsco­
wi i Rosyjscy, oczekiwali na Cara. W ielka księżńa 
Marya była tu pierw szą figurą.

Napoleon I I I  w jeneralskim  mundurze i w stę­
dze Sgo Andrzeja, w oznaczonej godzinie, wyszedł 
z jenerałem  Fleury  na środek peronu, gdzie Się
miał zatrzym ać pociąg. . ,

Przebiegając sześćdziesiąt wiorst na godzinę, 
pociąg C ara wjechał na G arę północną pierw sze­
go czerwca, o w pół do piątej wieczorem, wśród o- 
krzyków  dwóch tysięcy osób siedzących na es tra ­
dzie. Uderzono w bębny... m uzyka żandarm ów  
gw ardyi zagra ła  Hoże Cara chroń pociąg stanął. 
Napoleon I I I  postąpił ku wagonom i w yciągnął 
rękę do A leksandra I I ,  te Q Podał mu obie ręde. 
W ymieniwszy słów parę, obaj poszli z orszakiem 
do s a l i , gdzie czekali dostojnicy francuscy i ru 
scy. T u  archim andryta rosyjski dostał rękę do 
pocałow ania, a  dam y wdzięczny ukłon Cesarza 
A leksandra. Potem poszli dalej.

W podwórzu stało wojsko i dziesięć krytych 
powozów dworskich. Siedli w nie natychm ia-it, 
w pierwszy obaj Cesarze i dwaj synowie Cesarza 
rosyjskiego. Po prawej stronie jechał pułkownik 
C en t-G ard ó w , po lewej pułkownik u ła n ó w —  za 
powozem, pluton stugwardzistów.

W  drugim powozie jech a li: książę Leucbten 
berg, książę Joachim M urat, książę Gorczakow i 
Budberg a m b asad o r rosyjski we Francyi.

W trzeciej karecie książę Dołgoruki, hr. Adler 
berg, jenera ł F leury i jenera ł Le Boeuf. W czw ar­
tej hr. Szuwałow, jenera ł Porow ski, kontr-adnii- 
rał Boch i jenera ł Deville. Następne zajmowali 
coraz mniej sławni dostojuicy francuscy i ruscy.

Pochód zam ykał szw adron ułanów. W szystkie 
powozy jechały  równym kłusem  do Tuilleryów u 
licami glównemi i bulw aram i, na których cyrku- 
łacya wozowa była wstrzym ana. Chorągwie fran 
cuskie i ruskie powiew ały w oknach sklepów i 
k aw iarn i—  ale nie bardzo gęsto. M asa ludu ró­
wno zalegała w szystkie chodniki. Przewieziono 
C ara pod kolum nadę Starego Luw ru i Tryum fal­
nym lukiem  stojącym na przeciw głównej Tuille- 
ryjskiej bram y. Skoro w nią w jechał, pułkowe 
muzyki zagrały znowu B oie Cara chroń, a Cesa­
rze wysiedli.

Na pałacowych schodach przyjęła ich chlebem 
i solą Cesarzowa francuska w tow arzystw ie Ma­
ryi rosyjskiej, księżny M atyldy i m arszałka Re- 
gnaud de Saint Jean  d’Aogćly, dowódzcy gw ar­
dyi cesarskiej. Cesarzow a podała rękę AleKsaa- 
drowi II  i wszyscy poszli razem do salonu P ie r ­
wszego K onsula, gdzie nastąpiły  przedstaw ienia i 
powitania. Po w ym ienieniu kilkunastu słów przepi 
sanych z góry program em —  orszak pożegnał d a ­
my i ruszył, w tym porządku co przybył, do Eli 
zejskiego pałacu. T u  Napoleon IH  wprowadziwszy 
C a ra— pożegnał.

Car w cale nie znużony podróżą, odbył zaraz 
przegląd strzelców V inceńskich, których mu po­
stawiono na straży, a potem przebrawszy się po 
cyw ilnem u, kazał się wieść z synami do T eatru  
Rozmaitości. Mały ten teatrzyk znajduje się obok 
pasażu Panoram a.; W jednym  m iędzy-akcie Car

z synami przechadzał się bez straży  po tern za ­
wsze tłumnem przejściu.

Podczas kiedy księżna Gerolstein baw iła dostoj- 
uych gości, Paryż ośw ietlał się powoli i bardzo 
skrom nie: cały koszt illuminacyi poniosły kaw iar- 
aie i główne sklepy; reszta w codziennym blasku 
pozostała.

Nazajutrz wyścigi w Bulońskim lasku były nad­
zwyczaj tłumne. Około półm iliona ludu było na 
błoniach. W cesarskich trybunach siedzieli sami 
monarchowie i książęta. Sportsm eny ubiegali się 
o w ielką nagrodę m iasta P a ry ża  100,000 franków . 
W ygrał ją  Fervacques koń francuski pana Mont­
gomery.

W szystko odbyło się pięknie, zg racy ą  —  ja k  do­
brze wyuczony kadry l. Bnrza nawet p rzez g rze­
czność nie zakłóciła zabawy; przez parę  godzin 
wtórując jej grzmotem z daleka , przybycie swo­
je  odłożyła ua noc, kiedy już goście byli pod 
dachem.

Wieczór wszyscy m onarchow ie, książęta  i do­
stojnicy byli na balu u księstw a Muchy. W spania­
ła ta  feta, na której zgrom adzono w szystkie naj­
piękniejsze kobiety i kw iaty  czterech części św ia­
ta, zakończyła dzień drugi pobytu Cara w Paryżu. 
Trzeci zajęła w ystaw a: Cesarz Napoleon był s k a ­
zany na jedzenie barszczu i kwaśnych ogórków 
wraz z Cesarzem  Aleksandrem u rosyjskiego re ­
s tauratora  na Polach Marsowych... Ciężkie czasem  
byw ają gościnności... Przeglądy wojska, bale, tea- 
tra , k o n certa , obiady przyszłe, już  w iadom e: na 
bulw arach sprzedają Program  pobytu C esarza ro­
syjskiego w Paryża. Z a susa m ożna się dowie­
dzieć, co będzie porabiał przez dni dw anaście. 
Więc zam iast powtarzać rzeczy tak  pospolicie zna_
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koło osoby Monarchy. Wszystko to było dziełem 
jednej chwili; a ki mpetentni znawcy, na których 
zdaniu polegać m ożna, pow iadają, że ta Cesarz 
najlepsze dał dowody, jak  dzielnym jest jeżdźcem. 
Cesarzowa trzymając prawą rękę na arcyksięciu 
Rudolfie, stała na krużganku gmachu Lloyda i 
przypatrywała się uroczystemu aktow i; m rgła so­
bie przypomnieć podobną chwilę szczęścia w bi- 
storyi węgierskiej, kiedy cesarzowa Marya Teresa 
dnia 25go czerwca 1741 w Preszbnrgu korono­
wana na królową także na koniu wywijała mie­
czem Sgo Szczepana na wszystkie okolice świata.

Z chwilą powrotu Cesarza z pagórka korona­
cyjnego obrząd właściwie się skończył. N. Pan 
pospieszył ku mostowi łańcuchowemu, aby się 
przypatrywać wracającemu do Budy orszakowi. 
Piękności sceny tej, kiedy m agnaci, ministrowie 
i inni dostojnicy świeccy i kościelni, nie trzymając 
się porządku przepisanego, otaczali w świetnem 
kole osobę króla swego, żaden malarz oddać nie 
jest w stanie, bo trudno ująć w ramy jednego o 
brązu tyle pojedynczych grup, samych przez się 
godnych pędzla artysty. Co było chwilką przed­
tem w szczegółach przedmiotem podziwienia, sku­
piło się w jedną całość; pojedyncze obrazy, co na­
pawały świetnością swoją zdumione, lecz zarazem 
znużone oko w idza, zetknęły się, by utworzyć 
wspaniałą grę kolorów.

Wszystko razem pomieszane, magnaci z ministra­
mi, cywilni i wojskowi, świeccy i kościelni do­
stojnicy, dolmany, delie, attyle, kożuchy, fraki, 
galowe stroje, kołpaki, czapki i trójgrauiaste kape 
lusze, pióra różnobarwne, a wszystko szklące oĄ, 
z ło ta , srebra i klejnotów, oto drobne tylko aa- 
myki w tym silnie wstrząśniętym przepysznym 
kolejdoskopie. Z tysiąca piersi rozlega s ę głośne 
i przeciągłe wołanie: Eljen, Eljen, którem witają 
popularnego w Węgrzech barona B e u s t a ;  prezes 
ministrów dziękuje na wszystkie strony ludowi za 
okrzyki: Eljen <1 Beust. Tymczasem większa część 
orszaku już była po tamtej stronie mostu; zgro­
madzone tłumy pragnęły jeszcze raz ujrzeć koro­
nę Śgo Szczepana ua głowie monarchy, i jakby 
na daue hasło, wezbrane fale ludu przełamały fa­
langę żołnierzy, straż obywatelska i oficerowie nie 
mogli powstrzymać zapału mas, i w okamgnieniu 
obszerny dosyć pagórek był przepełniony ludem, 
który grzmiącem Eljen pożegnał wracającego do 
zamku króla.

Poczem tłumy koło godziny lszej rozeszły się 
w poważnem milczeniu; długo jeszcze nie można 
było się przecisnąć przez te ścieśnione masy lu­
dzi. Pogoda jak  najpiękniejsza sprzyjała uroczy 
stości; lekki powiew wiatru łagodził nieznośny u- 
pał, przynosząc w ten sposób ulgę zajmującym 
trybuny widzom. Ci, co siedzieli na swych miej­
scach od samego rana, musieli formalnie pościć 
przez ten czas, bo improwizowana gałęż zarobku, 
objawiająca się w sprzedaży „wody koronacyjnej, 
bułek i wiśni koronacyjnych" znalazła opór w tych, 
co byli powołani do utrzymania porządku. Żaden 
nieszczęśliwy wypadek nie zasmucił z resztą ra­
dości panującej dnia tego w Peszcie.

Zdaniem Węgrów, lepiej znających naturalnie 
swoich magnatów niż cudzoziemc, najpoważniej 
wyglądał prezes ministrów br. A n d r a s s y  Juli­
usz. I w rzeczy samej rycerska ta postać długo 
zostanie każdemu obcemu w p&mięci.

Franciszek D e a k  dnia tego nie pokazał się ni­
gdzie; był może świadkiem koronacyi w prywa 
tnym jakim ś domu, nie chciał zapewne ściągać na 
siebie zbytniej uwagi, wolał niewabiony przez ni­
kogo przypatrywać się uroczystościom.

W następnym liście podam szczegóły o nczcie 
królewskiej i ceremonii oddania N. Państwu da­
rów w naturze.

P e s z t  9 czerwca.

=  Koronacya i towarzyszące jćj obrzędy uro­
czyste, odbyły się wczoraj z wielką wspaniałością 
i przepychem. Nawet oczy przyzwyczajone do 
świetnych uroczystości w wielkich stolicach Za­
chodu, musiały być uderzone majestatycznością 
tych obrzędów, z których tchnęła powaga korona- 
cyj średniowiecznych, jaśniały wybitne cechy na­
rodowe, a  błyszczała wystawność właściwa bliż­
szym Wschodu ludom.

Uroczystości koronacyjne wczorajsze rozpoczął 
przed 7mą rano wspaniały pochód króla i królo- 
wćj, poprzedzonych olbrzymim konnym orszakiem 
depntacyj komitatów, miast, dygnitarzy, m agna­
tów otoczonych ministrami i dworem, z zamku 
królewskiego w Budzie do starego lecz niepię- 
knego kościoła parafialnego leżącego na drugim 
końcu Budy. W kościele tym, gdzie oczekiwali 
parę królewską prymas, biskupi, ciało dyploma 
tyczne, obie Izby węgierskie, a obok nich depn- 
tacya Rady państwa, odbyła się po z ł o ż e n i u  
p r z y s i ę g i  przez króla n a  e w a n g e l i ę ,  koro­
nacya króla i królowćj, z wielu uroezystemi ob­

rządkami, których szczegółowy opis podały pro- 
gramata w dzienuikacb węgierskich ogłoszone. 
Następnie król w korouie, z berłem w ręku, u- 
dał się w uroczy8tćj procesyi do pobliskiego ko­
ścioła wojskowego, gdzie oddawszy berło i jabłko 
dygnitarzom koronnym, (jabłko banowi Chorwa- 
cyi), przypasał miecz św. Szczepana i p a s o w a ł  
r y c e r z y .  Z kościoła tego w Budzie nastąpił 
najwspanialszy i największy p o c h ó d  k o n n y  
k o r o n a c y j n y .  Król konno w koronie i w zło­
tym płaszczu, poprzedzony olbrzymim świetnym 
od złota i drogich kamieni błyszczącym a niesły­
chanie zajmującym szeregiem deputacyj ludów 
węgierskich, miast, komitatów, orszakiem magna 
tów, dygnitarzy, wszystkich pysznie a narodowo 
przybranych, otoczony arcyksiążętami, ministrami, 
biskupami i metropolitami w infułach i złotych 
kapach także konno jadącymi, mając za sobą 
przyboczną gwardyę węgierską świeżo sformowa­
ną w czerwonych mundurach i skórach lam par 
ciek —je c h a ł za Dunaj do Pesztu na plac przed 
tameczny kościół parafialny dla złożenia p r z y ­
s i ę g i  n a k o n s t y t u c y ę .

Przybywszy na ten plac, zsiadł z konia, wstą­
pił na przygotowane podwyższenie wraz z pry­
masem, prezesem ministrów i kilku wyznaczony­
mi dygnitarzam i, i w obliczu obu Izb i ludu wy­
konał w bardzo uroczysty sposób przysięgę sza­
nowania i bronienia konstytucyi i praw narodu. 
Po złożeniu przysięgi udał się król konno w ko­
ronie, poprzedzony tymże samym olbrzymim or­
szakiem, ku wzgórzu usypanemu nad Dunajem 
w środku najpiękniejszego placu peszteńskiego; 
gdy orszak się zatrzymał i uszykował do koła 
placu (w części tylko, gdyż cały pomieścić się 
nie mógł), król wbiegł konno galopem na wzgó­
rze i wykonał tradycyonalne c z t e r y  c i ę c i a  
m i e c z e m  w cztery strony świata, dając pier 
wsze cięcie przeciw Wschodowi. Oby to także by­
ło skazówką dla polityki państwa, przeciw któ- 
rćj stronie pewne cięcia wymierzyć powinuo!

Wzdłuż calćj półmilowćj drogi z kościoła w 
Budzie na plac przysięgowy, a następnie na pa­
górek, wznosiły się sta amfiteatralnych trybun przy­
branych w trójkolorowe eborągwie węgierskie, 
i domu austryackiego (biała z czerwonem), bawar­
skie to jest królowćj (biała z niebieskiem), a na 
trybunach tych siedziało lub obok stało parę kroć 
stotysięcy ludzi, witających pełnemi zapału okrzy­
kami: E li  en !, króla przejeżdżającego i węgier­
skich mężów stanu, mianowicie Juliusza Andrasse- 
go, ale także Liszta wychodzącego z kościoła. 
Utrzymują tu dziś, że ambasady rosyjska i pru 
ska tudzież partya Koszuta rozdały znaczne pie­
niądze między ajentów, aby powstrzymywać o 
krzyki zapału. Najpierwsze trybuuy były na pla 
cu przysięgi i do koła placu Naddunajskiego: na 
placu przysięgi siedziały na trybunach obie Izby 
węgierskie a przy nich reprezentacye Rady pań 
stwa, polskich jednak posłów posadzili węgierscy 
obok siebie z wielką witając ich radością; na pla­
cu naddunajskim naprzeciw tradycyonalnego wzgó. 
rza, urządzono na balkonach pałacu węgierskiego 
kasyna wspaniałą trybunę, z którćj pochodowi 
koronacyjnemu i obrzędowi na wzgórku przyglą­
dała się królowa z następcą tronu, mając po le- 
wćj ręce cały swój kobiecy dwór węgierski ja ­
śniejący pięknością i błyszczący brylantam i, a 
po prawćj ciało dyplomatyczne w pełnym kom­
plecie. Wprost kościoła koronacyjnego przybyła 
do tćj trybuny królowa wraz z damami arysto- 
kracyi węgierskiej i całe ciało dyplomatyczne, 
które nie udało się na plac przysięgi, gdzie rzecz 
odbywała się tylko między królem i narodem.

Nie będę wam opisywał szczegółowo tych świe­
tnych uroczystości, które wam w sprawozdaniu 
prześle wasz Współpracownik, ogólny tylko chcia­
łem skreślić obraz jak  mnie się przedstawił.

Pominąć jednakowoż nie mogę, że n a j n r o  
c z y s t y m  o b r z ę d e m  prócz samejże koronacyi 
w kościele, było wykonanie przez króla przysię­
gi na konstytacyę na placu peszteńskim. Król 
stojąc na podwyższeniu wśród placu, trzymał w 
lewćj ręce krzyż, a prawą podniósłszy w górę, 
po starzał donośnym głosem wśród uroczystćj ci­
szy rotę przysięgi czytaną przez prymasa. Obok 
króla prócz prymasa, stali na podwyższeniu tylko 
prezes ministrów Andrassy i dygnitarz z obnażo­
nym mieczem państwa; na przeciwległćj króla 
trybunie znajdujące się Izby słuchały przysięgi, 
do koła placu stojący lud w najgłębszćj cichości. 
Do wzniesienia, na którem przysięgał król, zbli­
żyli się zsiadłszy z koni ministrowie węgierscy; 
ministrowie państwa baron Beust i jenerał John, 
pozostali na koniach w ddaleniu wraz z całą re ­
sztą olbrzymiego orszaku. Po skończeniu przysię­
gi, grzmiące e l i e n !  ozwało się z tysiąca piersi 
i wstrząsało powietrze wspólnie z równocześnie 
wtórującemi z warowni strzałami dzialowemi.

Malowniczy znów i piękny był widok obrzędu 
na placu Naddunajskim: do koła ogromnego pla­
cu, u góry na trybunach, balkonach i w oknach

królowa otoczona dworem , ciało dyplomatyczne, 
wszystkie kwiaty węgierskiego świata niewieście­
go błyszczące rosą dyameutów i najświetniejszych 
barw strojam i; na dole do koła wzgórza uszyko­
wany wielkim kręgiem niezmierny orszak koro­
nacyjny (liczący prócz wojska do 2000 jeźdźców) 
na dzielnych koniach, w bogatych różnorodnych 
ubiorach narodowych; naprzeciw, za Duuajem za 
inek królewski i stara twierdza budzyńska na 
wysokićj górze, okrytćj tysiącami lu d u ; z boku 
na drugićj górze warownia dvmiąca i grzmiąca 
strzałami... oto w pysznćj panoramie rozwijający 
się widok.

Wspaniałym był także ów dwa tysiące jeźdź­
ców liczący orszak koronacyjny. Po oddziale hu 
żarów, właściwy orszak rozpoczynała deputacya 
ludu Kumanów, konno, zbrój no, w narodowych 
strojach czarnem futrem obłożonych, ogorzałe b rą­
zowe zupełnie tw an e  i edm ienny, prawie dziki 
wyraz ich fizyonomii, właściwy typ im nadawał. 
Za nimi jechali licznym pocztem Jazygowie w 
ciemno-granatowycb barwach, poprzedzeni przez 
swoją starszyznę. Następnie w zbrojach deputacya 
jakichś niemieckich osad. Potem reprezentacya mia 
sta stołecznego Budy z chorągwią trójkoloro wą o 
węgierskich barwach; za niąbardzićj jeszcze strojna 
liczna reprezentacya miasta Pesztu; dalćj bogato bar­
dzo przybrane delegacye kilkudziesięciu komita­
tów, każda we właściwych sobie strojach i bar­
wach, z odmienną chorągw ią; następnie magnaci 
węgierscy, a giermkowie w barwach ich domu 
prowadzili ich konie; wreszcie dygnitarze wielcy, 
kawalerowie złotego runa, arcyksiążęta w mun­
durach węgierskich, król, otoczony ministrami, za 
nim prymas, arcybiskupi, patryarchowie rumuński, 
serbski, w mitrach i ornatach, konno; w końcu 
gwaidya węgierska zamykająca orszak..,.

W czasie tych uroczystości koronacyjnych zda- 
rfeyło się kilka wypadków, które Węgrzy za do- 
bjrą uważają wróżbę. Słońce które chwilowo chmu­
ry zasłoniły, zabłysło właśnie, gdy huk dział ob­
wieścił spełnienie koronacyi w kościele. Podczas 
imrzędu na placu przysięgi spadł z konia Zichy, 
który wojska moskiewskie do Węgier prowadzi) 
w 1849 r. Spadł także z konia patryarcha rumnń 
ski Szaguna nieprzyjazny Węgrom.

Dzisiaj miasto daje wielki obiad obu Izbom 
węgierskim, na który zaproszono także obie de- 
putacye Rady państwa, a z nimi deputowanych 
pblskich. Przed wieczorem odbędą się tak zwane 
regały, wyścigi łodzi na Dunaju. Wieczór oświe­
tlenie miasta. Jutro oddanie podarunków królowi 
i wielki obiad u dworu, na który zaproszeni tak­
że deputowani polscy. We wtorek kończą się u- 
roczystości kotonacyjne.

P a r y ż  8 czerwca.

O. Umysły poczynają się nieco uspakajać, ma­
jąc dziś pewność, że zamach w lasku bulońskim 
nie jest wypływem spisku. Z śledztwa przepro­
wadzonego z obwinionym okazało się jasno, że 
nie ma współwinnych.

Ze wszystkich licznych wersyj, wersya Moni­
tora jest najmniej dokładną, mianowicie co do 
słów wymienionych po strzale przez obu monar­
chów. Słowa te przygotowane i uroczyste, noszą 
na sobie piętno swej mylności. Wiadomo nam od 
osoby, k tó ra słyszała owe słowa, że Cesarz Na­
poleon w pierwszej chwili zawołał: Ach to wstyd, 
hańba, a następnie zapytał, czy nikt w powozie 
nie został rannym. Dziś jeszcze Napoleon poko­
nać nie może wzruszenia i smutku z tego wy­
padku, i o ile może stara się zatrzeć w gościu 
swym przykre wrażenie.

Co się tyczy sprawcy zamachu, szczegóły jakie 
o nim podano zrazu, dość są dokładne. Jest to 
człowiek bardzo egzaltowany i jak  zapewniają 
w prefekturze policyi, gdzie pobierał miesięczne 
wsparcie 35 fr., od czasu przybycia Cara śledzo- 
ny był przez ajentów umyślnie na to wydelego­
wanych, a szczególniej w dniu przeglądu. Lecz 
wśród tłumu wracającego stracono go z oczu.

Pomimo uczucia wstrętu, jaki budzi sprawca 
zamachu, przyznać trzeba, że dziwną okazuje 
energią. Od chwili aresztowania swego najmniej­
szej nie zdradził słabości. Jednego tylko żałuje, 
to jest, że zmuszony był popełnić tę zbrodnię we 
Francyi i wbrew wdzięczności, jak ą  winien za 
gościnność temu krajowi. Jakkolwiek pracował 
jako prosty robotnik w warsztatach p. Gouin, ma 
on pozory pewnego wychowania i wykształcenia. 
Czystość jego obyczajów była tak w ielką, iż go 
współtowarzysze robotnicy, nie przywykli do ta ­
kiej skromności, nazywali panienką.

O niczem tu zresztą innem nie mówią, prócz 
o balach i uroczystościach, następujących jedne 
po drugich. Dziś przyjęcie w ratuszu, niedające 
się wyprzedzić żadnemu innemu w świetności. 
Zaczynają się tu już nużyć ową wrzawą rozry­
wek i zabaw, twierdząc, że za długo trw ają uro­

czystości i że należałoby obmyślić dla monarchów 
jakieś poważniejsze zajęcie. W każdym razie nie 
jest prawd opodobnein, aby wznawiano dlą tych, 
co przybędą po Carze i królu Pruskim, te niekoń­
czące się i monotonne igraszki.

Wczoraj popołudniu król Pruski przyjmował 
ciało dyplomatyczne. Byli obok niego pp. Moltke 
i Goltz. Rzecz dziwna, że hr. Bismark nie był te­
mu przyjęciu obecnym. Podziwiano dziarskość i 
serdeczną otwartość króla.

P. Bismark ma wziąść wkrótce dwu-miesięczny 
urlop. Przepędzi on cztery tygodnie w Karzinie, 
a cztery w Vichy.

Królewiczowa pruska wyjechała dziś do Nie­
miec. Królewicz przeniósł się dziś do Tuilleryów, 
gdzie wraz z ojcem mieszkać będzie.

Książę Humbert miał dziś przybyć do Marsylii, 
dokąd na spotkanie jego udał się p. Nigra. Książę, 
który jak  wiadomo, jest prezesem komisyi wło­
skiej na wystawie powszechnej, pozostanie w Pa­
ryżu do Igo lipca, ażeby być obecnym rozdawa­
niu nagród. Zdaje się , że król włoski nie przy­
będzie.

Natomiast zdaje się byćpewnem, że Cesarz an- 
stryacki przybędzie; oznaczają bowiem już jako 
datę jego przyjazdu 25ty t. m. Jest tu mniema­
nie, że nic temu zamiarowi nie stanie na prze­
szkodzie, gdyż najświeższe wiadomości z Mexyku 
mówią, że Maksymilian dostał się wprawdzie do 
niewoli, lecz zostaje przy życiu. Ponieważ zemsta, 
skutkiem wstawienia się dyplomacyi nie została 
wymierzoną doraźnie, wnioskują tu, że dyploma- 
cya zdoła go całkiem ocalić. Zadziwia tu, że mię­
dzy osobami, które mają być obecne na korona­
cyi króla węgierskiego w Peszcie, znajduje się 
imie posła mexykańskiego.

Książę Crouy-Chanel stawał wczoraj przed są­
dem oskarżony, o wspólnictwo w przeniewierze- 
niu i fałszerstwie , które we września r. z. spo­
wodowały skazanie p. Berthonie, kasyera pod- 
kantoru eskontowego i p. Dupray de la Maherie.

Uznany winnym z okolicznościami łagodzącemi 
książę Crouy-Cbane), skazany został na 3 lata 
więzienia i 10,000 fr. grzywny na rzecz podkan 
toru, tytułem prowizyi i zwrotu sum przeniewie- 
rzonych.

Ajencya Havasa nie powtórzyła artykułu ana­
lizującego dokumenta w kwestyi luxemburskiej. 
Dzienniki ani nie przetłómaczyły, ani nie roze­
brały tego artykułu, który wykazywał złą wolę 
p. Bismarka przeciw Francyi w całym ciągu u- 
kładów.

Wczoraj udał się Cesarz Napoleon incognito na 
pole Marsowe, lecz wkrótce poznany, był przed­
miotem pełnej zapała owacyi. Car był przez pu­
bliczność sympatycznie wczoraj przyjęty w teatrze 
francuskim.

Mówią, że emigracya polska zebrała się dziś 
dla ułożenia adresu do Cesarza Napoleona, po tę­
piając zamach. Osoby aresztowane za krzyki w 
czasie reprezentacyi opery, nie zostały jeszcze 
wypuszczone.

Król pruski miał zaproponować obu monarchom 
podróż do Compićgne na 48 godzin. Tylko wsta­
wienie się p. Hausmanna, który pragnął dziś zgro­
madzić na balu w ratuszu trzech monarchów, je­
dynie przeszkodziło temu wyjazdowi.

R z y m  6 czerwca.

Od kiedy margrabia Villamarina bawił w Rzy­
mie w misyi konfideucyonalnej i przedstawiał kar­
dynałowi Antonellemu, że jedynym sposobem za­
pobieżenia rewolucyi albo najściu garibaldzistów 
jest przyjęcie załogi włoskiej jeśli nie w calem 
państwie kościelnem, tedy przynajmniej w mieście 
i w prowincyi Viterbo, agitacya skrajnego stron­
nictwa nie przestała trwać i wzmagać się na pół­
wyspie, jakoby na poparcie oświadczeń włoskiego 
posłannika. Obecnie mówią o licznych zewsząd 
zaciągach czynionych przez komitety garibaldow- 
skie na rzymską wyprawę. Nie masz wątpliwości 
żadnej, iż odłożywszy nawet na stronę to, co mo­
że być w tych wieściach przesadzonego, werbun­
ki owe kryjome odbywają się na wielką skalę. 
Rząd włoski albo nie jest w stanie temu przeszko­
dzić, albo przez szpary patrzy na to, albo też na­
reszcie p. Rattazzi ma postanowienie i możność 
wznowienia bitwy pod Aspromonte. Plan stronnic­
twa czynu ma być następny: ochotnicy z półno­
cnych Włoch zbiorą się gromadno na granicy to­
skańskiej i wtargną do państwa papieskiego nad 
brzeżem morskiem posuwając się ku Civitavecchia; 
ochotnicy z południowych Włoch wkroczą także 
nadmorską drogą, przez gęste lasy niegdyś Nep­
tunowi poświęcone i do dziśdnia noszące imię te­
go bożka. Trzecia część nareszcie będzie wcho­
dziła drobnemi oddziałami na różnych punktach 
granicy. Korzystając z nadzwyczajnego napływu 
cudzoziemców i pielgrzymów na kanonizacyą, o- 
chotnicy przybraliby w znacznej liczbie postać i

n e , przechodzimy do wiadomości mniej powsze­
dnich.

Dziennik Emila Girardina La Libertó po katoń 
sku zapatruje się na zjazd monarchów. Rosyą mia­
nowicie lekce sobie waży — pisze nawet w tym 
duchu artykuły wyborne... Czemuż nie możemy 
dawnych popić letejską wodą! Załebki Girardina 
z la Gućronniórem nadzwyczaj są zabawne. Her­
kules wolności co wieczór chwyta przeciwnika za 
bary, w ygina, gniecie, nakoniec podstępem prze 
wraca i woła: Obaliłem go! Ale Antinous Francyi 
zrywa się zręcznie i z uśmiechem oświadcza, iż 
nie dotknięty. Biorą czytelników ua św iadk i; ci 
uzBają Antinousa nie pobitym — bój rozpoczyna 
się na nowo; i oto już dwa miesiące bawimy 
się  tą gimnastyką z towarzyszeniem wielkiej kapeli.

Inni przeciwnicy byliby się już oddawna poza 
b ijali—  ale Herkules i Antinous nie gniewają się 
za byle co: skoro jeden da drugiemu policzek, 
ten mówi, że dostał w ciemię — i dalej się mo­
cują, nie posuwając rzeczy do krwi rozlewu, jak 
brutale. Dzięki tej igraszce, napełniają się kolu­
mny dziennika wieczór, a kasa rano. Przedmiot 
sporu: władza rządu pozostaje nieokreśloną— ale 
właśnie o to chodzi, bo porozumienie grozi su­
chotami obu dziennikom.

W wolnych chwilach od tej polemiki Emil Gi- 
rardin przyjmował zdania i zasady z dwunastu 
tomów „Questions ćte mon temps“, tudzież dawoiej 
szych pism swoich politycznych, i wydał razem 
pod tytułem: „Fensóes et Maximes.u Jest to kwint 
esencya dzieł Girardina. Wyobraźcie sobie co za 
rozmaitość!! Mnogość i sporność zasad autora 
czynią z tej książki coś nakształt miile-fleuru u 
myślowego, którego pod karą zawrotu głowy dłu 
go wąchać nie można...

Guizot wydał ostatni tom swoich Pamiętników.
Niegdyś sławny z rozumu Oxenstern, kanclerz 

szwedzki, wysyłając syna za granicę, rzekł do 
niego: „Synu mój, obejrzyj z bliska królów i mi­
nistrów, a powróciwszy, będziesz wiedział jak  ma­
ło mądrości i zdrowego rozsądku rządy państw 
europejskich ekspensują."

Powyższe słowa męża stanu , który był w sto­
sunkach z Gustawem Adolfem, znał dobrze Ri- 
chelieugo, Mazarina i Olivaresa — nie mniej p ra­
wdziwe dziś jak w XVII wieku. Trudnoby uwie­
rzyć, nie widząc czarne na białem, jakiemi drobiaz­
gami zajęta większość Indzi, od których los k ra­
jów zależy. Mamy w ręku dowód takiej drobiaz 
gowości ministra najsurowszego,‘̂ o którego powa­
dze nikt nigdy nie powątpiewał.

Ostatni tom Pamiętników Guizota zawiera hi- 
storyą jego m inisterstw a— tern samem jest dzie­
łem głównem, mającem zostać pomnikiem autora. 
Guizot, przyjaciel i powiernik Ludwika Filipa, by 
ły sługa starszej linii Burbonów, wmięszany od 
1815 aż do 1848 roku we wszystkie sprawy pu­
bliczne, pierwszy minister przez lat ośmnaście, 
imponujący mówca— dziejopis przechwalony ale 
nie bez zasługi — powinienby dać czytelnikowi wy 
sokie pojęcie swoich czynów, planów, a nawet 
marzeń swoich. Człowiek, który tak  długo rządzi) 
Francyą, zapewne spełnił, usiłował spełnić, albo 
przynajmniej miał jakieś wielkie przedsięwzięcie.

Bynajmniej. Połowę opowiadania jego stanowi 
płaska i nudna sprawa hiszpańskiego małżeństwa. 
Przez dwa lata pisze list za listem, cbcąc się do­
wiedzieć, kto będzie mężem królowej Izabelli ? 
Królowa matka, K rystyna, zaklina go, żeby wy­
dał jej córkę za francuskiego królewicza, księcia 
Aumale albo Montpensier. Hiszpania tego pragnie,

Izabella sobie życzy; duma Francyi będzie zado­
wolona — nawet Ludwik Flip przez to umocni się 
na tronie.!

Ale p. Guizot sobie tego nie życzy. Dla czego ? 
Obawia się nie podobać Anglikom. Przyrzekł przy­
jacielowi swojema, lordowi Aberdeen, że nigdy 
francuski królewicz nie poślubi hiszpańskiej kró­
lowej — i dotrzyma słowa — z Bogiem, chociażby 
mimo Boga!!

Ambasador francuski reflektuje go, nalega, wy­
kazuje korzyści*Francyi w tym związku. Guizot 
niezłomnie w postanowienia swojem trwa. Prze- 
niewierzyć się lordowi Aberdeen?.. Nigdy! Sto­
kroć lepiej umrzeć.

Nie pozwalając więc na związek z synem Lu­
dwika Filipa, uparcie przedstawiał na męża Iza­
belli hrabiego T rapani, który pozostawał jeszcze 
w szkole Jezuitów w Rzymie. „Nie chcę Trapanie- 
go! odpowiada Izabella. Jeżeli mi odmawiacie 
królewicza Francuskiego, to dajcie przynajmniej 
Coburga."

Król Belgijski i jego siostrzeniec książę Albert, 
mieli męża gotowego pod ręką: ładny chłopiec, 
blondyn, barczysty, dobrze wychowany, łagodny, 
prawdziwy mąż królowej. „Chcę wyjść za mąż 
natychmiast" dodaje piękna Hiszpanka...

Te słowa byłyby już zdecydowały Guizota i 
Ludwika Filipa, ale obeszło się już bez nich. W 
potrzebie wzięto byle kogo— pierwszego lepszego 
kuzynka. Książę Kadyksu poślubił Izabellę pod­
czas kiedy siostra jej wyszła za księcia Mont­
pensier.

Oto śmieszne intrygi, któremi zajmowali się 
wówczas wszyscy dyplomaci Francuscy z Guizo- 
tem na czele.'

Cóz za pożytek z tych not dyplomatycznych,

kontraków i protokółów? Czy wzmocniły dyna- 
styę Ludwika F ilipa? Czy uczyniły Izabellę po­
pularniejszą? Czy Narvaez mniej rozstrzeliwa ? 
Gdzie tam!

Wartoż mieć pod sobą trzydzieści sześć milio­
nów ludzi i tysiąc pięćset milionowy budżet w rę­
ku , jeżeli minister, jak  wiejski notaryusz, walczy 
na spryty i dochodzi do tego, że w jego oczach 
posażną dziewkę wydają za niedołęgę. Gdyby 
Guizot i Aberdeen byli pozwolili królowej wyjść 
za mąż wedle jej woli, czyż byłaby zrobiła gor­
szy wybór?

Pojąć trudno jak  Guizot się nie wstydzi całej 
tej przedpokojowej polityki, która wyłącznie tak 
długo go zaprzątała. Śmiesznie nparty w tej hi­
szpańskiej sprawie, gdzieindziej wszędzie się co­
fa, wa h a — a co gorsza, poniża F rancyą, wspie­
rając wsteczników we wszystkich ościennych kra­
jach. W sprawie Szwajcarskiej popiera Austryą, 
stara się o łaski Metternicba, schlebia Mikołajowi, 
grozi radykałom zbrojną interwencyą na korzyść 
8onderbuudu. Czyż to rzecz ministra rewolucyi 
lipcowej gnębić szwajcarskich i włoskich wolno- 
myślców?

Guizot mieszczanin, dorobkowicz, ma pociąg 
do króli, książąt i arystokracyi. Słodko i mu uści­
skać dłoń Metternicba, cieszą go względy Cara, 
a lordowskie przyjęcie zachwyca...

Rzecz niepojęta! Od pół wieku ludzie wielbią 
wielkość duszy, prostotę i nieambitnośó Guizota. 
A on tymczasem o wszystkie zaszczyty się dobi­
ja, peba się na czoło i wszystkim się narzuca. Jest 
panem w akadem ii, papieżem protestantów; rzą­
dzi, uznaje lub potępia. Skoro mówf, wszyscy go 
słuchają; pastor Genewski powtarza za nim jak 
za panią matką pacierz, że władza doczesna pa-

strój pobożnych pątników, i usiłowaliby tym spo­
sobem omylić czujuość rzymskiej policyi. — W o- 
góle powszechne panuje mniemanie, iż w ciągu 
tego lata gwałtowny wybuch tutaj nastąpi, i że 
wielkie zmiany zajdą. Komitet narodowy rzymski 
wydał nową odezwę do ludności z powodu uro­
czystości statutu włoskiego. W odezwie tej po­
wiada : „Pomimo zimnych rachub tych, którzy od 
samego czasu i od siły wypadków wyglądają od­
kupienia, wbrew sceptycyzmowi niewielu innych, 
którzy z bliskiej przeszłości wyprowadzają wnio­
ski pełne zwątpienia i rozpaczy na przyszłość, 
my, to jest ogromna większość Rzymian, mamy 
niezachwiane i głębokie przekonanie, iż upragaio- 
na chwila naszego oswobodzenia jest nie tylko 
pewną, ale już już nadchodzącą." Dalej manifest 
oświadcza, iż oswobodzenie to nie powinno być 
skutkiem podboju, zawojowania, lecz odkupienia 
(riscatto), przez co stronnictwo czynu rozumie do­
bicie się wolności własnemi siłami: „Jedna chwi­
la przyjazna, dodaje, rozstrzygnie zwycięzko spra­
wę naszą". Słowem, bądź przy pomocy odsieczy 
zewnętrznej, bądź wewnętrznemi jeno siłami, wi­
dać dobrze, iż stronnictwo liberalne wszystkich od­
cieni w Rzymie obiecuje sobie rychłe zmiany i że 
epoka kanonizacyi może się stać epoką stanow­
czych wypadków.

Zkądinąd coraz tu gęściej przemawiać zaczyna­
ją  o podobieństwie zbliżenia się Papieża do Wioch 
w możebnych granicach. Biskupi nawet byliby 
zwołani celem upoważnienia niejako nowych kro­
ków, które Dwór rzymski zamierza uczynić, i o- 
słonienia ich swoją powagą. Adres, który poda­
dzą, różniłby się tedy zupełnie i bezwarunkowo 
od adresu podanego Ojcu Świętemu w roku 1862; 
na nimby to Papież oparł akt uroczysty nową 
otwierający erę, który ukazałby się nie długo po 
kanonizacyi przy końcu owego soboru, co po niej 
prawdopodobnie nastąpi. Akt ten oświadczałby, 
że odmienne położenie Stolicy Apostolskiej i W ła­
dzy doczesnej wymaga też użycia odmiennych 
środków dla zabezpieczenia dobra Kościoła. Po­
mimo powagi osób, które wiadomość tę podają, 
należy ją  jak  najostrożniej przyjmować, bo taki 
zwrot nie leży wcale ani w tradycyach, ani w po­
lityce Dworu rzymskiego.

Hr. Sartiges wyjechał niespodzianie; ale przed 
wyjazdem zapewnił kilku przyjaciół, iż odprowa­
dza tylko żonę do Medyolanu, i że niebawem wró­
ci do Rzymu, tern bardziej, że musi przyjmować 
arcybiskupa paryskiego, który stanie w ambasa­
dzie. Pomimo tych zapewnień nia brak jednak 
niedowiarków utrzymujących, iż odwołanym zo­
stał, i że nie wróci już na swój urząd. Pan Ar­
mand, pierwszy sekretarz ambasady francuskiej 
w Rzymie, jeździł temi dniami do Florencyi \  wi­
dział się tam podobno z bar. Ricasolim. Podróż 
jego otoczona była tajemnicą; myślą, iż zostawa­
ła w związku z misyą margrabiego Villamarina 
do Rzymu.

Arcybiskup poznański przybył do Rzymu dnia 
4 czerwca i stanął w klasztorze przy kościele śś. 
Wincentego i Anastazego koło fontanny Trevi.

Dziś rano cdbył się drugi konsystorz publiczny 
w przytomności kardynałów i św. kolegium. Ad­
wokat konsy8toryalny De Dominicis Tosti prze­
mawiał na nim w sprawie kanonizacyi bł. Pawła 
od Krzyża, Leonarda z Porto Maurizio, Germany 
Cousin i Franciszki od Pięciu Ran. Mgr. Pacifici, 
sekretarz listów , ad principes, odpowiedział w i- 
mieniu Ojca Świętego, iż Papież gotów przystąpić 
do tej kanonizacyi, skoro na dwóch innych kon- 
systorzach pół-publicznych zasięgnie rady bisku­
pów w tym przedmiocie.

Na Trastewerze na placu Monte Fiore odkryto 
koszary Vllej kohorty rzymskiej. Minister robót 
publicznych baron Baldini wziął je  z początku za 
szczątki starożytnego lupanaru, przeczytawszy na­
pis: Sebaciaria fecit, i widząc rozwiozłe malowi­
d ła , kazał tedy napowrót je  zasypać. Dopiero 
Visconti wytłómaczył, iż Sebaciaria były to oświe­
tlenia wojskowe na cześć Cezara; wzięto się tedy 
do odgrzebywania na nowo tych ruin, gdzie znaj­
dują znakomite freski i mozajki.

Wiedeń 11 czerwca.; Presse zamieszcza ko- 
respondencyą ze Lwowa pod napisem: „Intrygi 
rosyjskie w Galicyi", której osnowa zasługuje na 
uwagę. Rząd rosyjski, powiada korespondent, nie 
przebiera w środkach, jawnie i potajemnie pod­
burza on szczepy słowiańskie przeciw pauującym; 
nie ma tygodnia, w którymby nie uwięziono Inb 
wywieziono jakiego emissaryusza panslawistycz- 
nego przez władze polityczne podolskie i wołyń 
skiego wysłanego. I  tak przytrzymano niedawno 
w Złoczowie ajenta rosyjskiego Mikołaja Miatwie- 
wa rozsiewającego pisma podburzające w języku 
rosyjskim; przy wydalonym zaś z Brodów inży­
nierze Skwarczewskim znaleziono bardzo kompro­
mitujące listy i plany zdjęte z niektórych okolic 
Galicyi wschodniej. Niektórzy otrzymują i zdaje

pieży jest podwaliną spółeczną — i nikt nie uśmie­
chnie się słysząc te słowa z ust kalwina. Suro- 
wem obliczem straszy szyderców. W swojej para­
fii decyduje co jest a co nie jest prawowierne; 
konsystorz mu się kłania i zrzeka się wolnego ba­
dania, które było zasadą sekt protestanckich.

Od czasu do czasu— jezli kto spyta, jakie usłu­
gi Guizot oddał Francyi? o d p o w i a d a j ą — że jest 
twórcą prawa z 1833 roku o wychowaniu publi- 
cznem. Pytający odrazu ma zamknięte usta.

Ząpewne, najpiękniejszy to czyn Guizota! Ale 
jakże nie dostateczny. Guizot nie uczynił wycho­
wania elementarnego ani bezpłatnem ani obo- 
wiązkowem. Nie zapewnił losu nauczycieli. Nie 
zwiększył budżetu na korzyść szkół wiejskich. 

„Nie wspomniał o wychowaniu kobiet, wainem 
przecie, kiedy ta połowa ludzkości drugą cho- 
duje. A jeżeli tego wszystkiego nie uczynił, gdzież 
tak wielka zasługa jego w przysposobieniu tego 
prawa o wychowaniu ?

Niechże przyjaciele Gnizota chwalą, jeżeli chcą, 
jego wymowę, bezinteresowność, moo jego cha­
rakteru i siłę jego stylu — na to zgoda. Ale niech 
go nie stawiają jako wielkiego obywatela, mędr­
ca, koryfeusza wolności, bo całe jego życie prze­
ciwko tej pochwale protestuje!

Wiadomość o danej przez Cesarza Rosyj­
skiego amnestyi Polakom, wielkie wrażenie spra­
wiła na Francuzach. Paryż wierzy w zupełność 
carskiej łaski i nie chętnie słucha jeżeli kto o re- 
strykcyach mówi. Idzie to na karb wiecznego nie 
zadowolenia, na które nie ma rady.
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się że słusznie, że gubernator wołyński jenerał 
Bezak ma przy boku swoim bióro tajne, mające 
na celu szerzenie agitacyi pomiędzy rnsinamii ga­
licyjskimi. Ręka w rękę z władzami idzie i dzien­
nikarstwo rosyjskie, jak  o tćm świadczy pewien 
artykuł gazety „Gwiazda wołyńska , w którym 
powiedziano: Dla nas niema bwestyi wschodniej 
ale jest kwestya slawiańska, którą Rosya rozwią­
zać musi, i to nietylko w rozpadającej się Turcyi 
ale i w innych państwach, których stan jest rów­
nie zbutwiałym. Jeżeli spojrzymy na zewnątrz, 
zapłoni się twarz nasza i oburzy na okropne krzyw­
dy, jakich imię Sławiańskie doznaje od rozszczeń 
obcych, nadymających się jak  pawie na całym 
zachodzie. Lecz nadejdzie wnet chwila, w której 
wszyscy Sławianie w przymierzu z przyjaciółmi 
swoimi zasiędą do strasznego sądu nad zbrodnia­
mi wrogów swoich." Zdaje się więc, że p. Beust 
wnet znajdzie sposobność okazania czynem, czy 
myśli dotrzymać przyrzeczenia danego izbie niż­
szej rady państwa pod względem surowego wystą­
pienia przeciw wszelkim p iduszczeniom zewnętrz­
nym. Zresztą, powiada Presse, dzieją się w Gali- 
cyi niesłychane rzeczy. I  tak ciekawą bardzo jest 
Bprawa p. Dziedzickiego, profesora ze wszechnicy 
lwowskiej, który zamiast literatury i języka ru­
skiego wykładał rosyjski, i za to pociągniętym 
został do odpowiedzialności i zawieszonym w u- 
rzędowaniu, niedawno zaś odbył pielgrzymkę do 
Mekki rosyjskiej nie wystarawszy się poprzednio 
o pozwolenie; ciekawą zaś jest z tego powodu, 
że pomimo przedstwień ze strony namiestnika Ga- 
licyi ministerstwu oświecenia czynionych, mimste- 
riurn to dotąd rnssofila nie usunęło z katedry .

— "Według podania jednego z dzienników wie­
deńskich okręgi wyborcze ruskie w Załoścach i 
Zborowie w Galicyi dowiedziawszy się, że ich po­
seł Bodnar odłączył się w radzie państwa od de- 
łegacyi polskiej naśladując przykład X. Guszale- 
wicza, miały wysłać deputacyę do Wiednia, w ce­
lu zawezwania p. Bodnara, aby się przyłączył do 
frakcyi polskiej. Zaniechały one jednak tego kro­
ku, gdy ich doszła wiadomość, iż Bodnar z włas­
nej woli zasiadł znów w gronie polskićna.

— Debatte dzisiejsza donosi: Dowiadujemy się 
że znany wychodźca węgierski Jerzy K lapka, 
przybył do Wiednia.

Francya.
La Patrie następujące podaje szczegóły o za 

machu na Cara w d. 6 b. m.
Liczne dochodzą nas wyjaśnienia pod względem 

okoliczności jakie towarzyszyły zamachowi, prze­
szłości obwinionego i pierwszego z nim przedsię 
wziętego śledztwa.

Obwiniony urodził się na Wołyniu i opuścił 
kraj swój rodzinny przed dwoma laty. Miał on 
wtedy lat 18. Udał się do Francyi, gdzie w krót­
ce wyuczył się rzemiosła i był u pp. Gonio et 
Cie ('mechanika) i w warsztatach pp. Cail et Cie
robotnikiem. . . . .

Ostatni warsztat opuścił on 4go^maja i żył od­
tąd z oszczędności i wsparcia (35 franków mie­
sięcznie), które pobierał od rządu francuzkiego 
jako emigrant polski.

Dla czego przestał pracować? Berezowski me 
tłoroaczy tego. Jak  i kiedy przyszła mu myśl 
strzelania do Cara? „Od dnia, odpowiedział, gdym 
posłyszał, że Car odwidzi Paryż."

Pierzszym  planem jego było dokonać zbrodni 
na przedstawieniu opery we wtorek wieczór. Lecz 
nie uczynił żadnych do tego przygotowań. Udał 
się tylko wieczorem na bulwary i ulicę Pelletier. 
Na rogu ulicy stał na przodzie ciekawego tłu nu. 
Ujrzał Cara i twierdzi, że Aleksander spostrzegł 
go i patrzał nań poznawszy w nim Polaka. Okrzyk 
niech żyje P ohka! rozległ się wtedy, lecz Bere 
zowski nie brał w nim udziału; od tej jednak 
chwili postanowił targnąć się na życie Cara.

We środę z rana udał się na bulwar sebasto- 
polski do ruśnikarza i targował dwururny pisto­
let. Pokazano mu kilka po 8 fr.; pytał czy są do­
bre i mocne. „Tak jest, rzekł doń kupiec, lecz 
oto jeden, który wytrzymał próbę." — „Proszę o 
niego." — „Kosztuje 9 fr.“ — „Wezmę go, jeżeli
jest lepszy."

Berezowski zapłacił i wrócił do siebie, aby na­
bić pistolet. Wieczorem dostrzegł, że kule, które 
mu dał ruśnikarz zbyt luźnie poruszały się w o 
bu lufkach i spróbował ulać inne, lecz poprzestał 
na zwiększeniu tych, które już miał.

Nazajutrz (d. 6 b. m.) we czwartek, Berezow­
ski wstał o godzinie 7 i wyszedł z pokoju ubra­
wszy się szybko. Miał on nabity pistolet w kie­
szeni. Zjadłszy skromne śniadanie składające się, 
jak  mówił, z chleba żytniego, kiełbasy i około h  
butelki wina, resztę wina wlał do małej nasze 
czii, którą włożył do drugiej kieszeni i 
zwolna w kierunku pola wyścigowego.

»Myślałem, mówił on, strzelać do Cara, gdy je' 
chał na przegląd. Lecz nie wiedziałem dokładni 
drogi, którą miał jechać i nie mogłem spotkać 
przejeżdżającego powozu.

Po przeglądzie dowiedział się, że orszak cesar 
ski przejeżdżać będzie koło kaskady, stanął więc 
na przodzie przed tłumem na rogu dwu ulic. Przez 
chwilę orszak się zaw ahał, którą wybrać drogę, 
gdyż jednę z nich zajmował pnłk dragonów. Gdy 
ruszono, Berezowski ujrzał się właśnie po tej stro­
nie, którą orszak obrał; w chwili gdy powóz, w 
którym Cesarz Napoleon, Car Aleksander i dwaj 
W. K siążę^ siedzieli, koło niego przejeżdżał, wy­
sunął się z tłumu, trzymając pistolet obu rękam 
z przyłożonemi do cyngla palcami obu rąk.

P. Raimbeaux służbowy koniuszy w idząc czło 
wieka z ręką podniesioną biegnącego ku powozo 
wi, m niem ał, iż rzucić chce do powozu prośbę,
n i e  p r z e w i d u j ą c  bynajmniej, że chodzi o zbrodni
czy zamach. Spiął konia, który uczynił rzut w 
kierunku sprawcy zamachu, i w chwili, gdy gj0 
wa konia dotknęła B erezow skiego , ten wypalił 
z obu lufek. t

Dość głośny strzał rozległ Się wtedy. Koń p 
Raimbeaux ugodzony w głowę wspiął się, wstrząsł 
gwałtownie, a krew z niego trysnęła do powozu. 
Koń ten zdechł w nocy. .

Tu przerywamy opowiadanie wynikające 
śledztwa, aby skreślić scenę w chwili strzału we­
wnątrz powozu. .

Cesarz Napoleon spostrzegłszy młodego W. księ­
cia Włodzimierza obryzganego krwią, pochylił 8ię 
żywo ku niemu, mówiąc doń:

świadczył tłumom, że nikt z jadących w powozie 
nie jest ranny. Lecz otoczono p. Raimbeaux, który 
zmuszony był zsiąść z konia i  ̂rzucono się na 
sprawcę, który żadnego nie stawiał oporu.

Berezowski miał lewą rękę skrwawioną. Jedna 
z luf pistoletu pękła i broń upadła na ziemię, 
zraniwszy sprawcę w wielki palec, złamany na 
pierwszym przegubie, i w palec wskazujący z roz­
trzaskanym również przegubem.

Tłum wydał krzyk oburzenia i musiano doło­
żyć energicznych usiłowań, aby sprawcę wyrwać 
z rąk ludzi, chcących go w uniesieniu gniewu tru 
pem położyć; gwardziści paryscy pochwycili Be 
rezowskiego, który wrzucony do fiakra, natych­
miast odwieziony został do Prefektury policyi.

Pierwsze badania odnosiły się do narodowości 
Berezowskiego. Rzekł on spokojnie, że jest Pola­
kiem i wymienił bez wahania miejsce swego uro­
dzenia i wiek.

— Jakże mogłeś strzelać do monarchy będą­
cego gościem Francyi, gościem Cesarza, rządu, 
który cię przyjął, żywi i daje ci opiekę zapyta­
no g o : . . ,

— Prawda, rzekł Berezowski, popełniłem wiel­
ką zbrodnię względem Francyi, i zalał się łzami.

W dalszym tokn śledztwa uczyniono mu uwagę:
— Strzelając do Cara, mogłeś zabić cesarza Na 

roleona.
— O nie — kula Polaka nie mogła się 

kać, powinna ona była wprost ugodzić Cara
Chciałem uwolnić świat: i samego cesarza Ale­

ksandra od wyrzutów, jakie mu ciężyć muszą. Po 
tej odpowiedzi napiętnowanej fanatyzmem do mor­
derstwa, Berezowski długie zachowywał milczenie.

Prócz głównych repezentantów władzy sądowej 
obranych natychmiast w Pałacu Sprawiedliwości 

minister stanu p. Rouher, który na pierwszą w ia­
domość wypadków udał się do Tuilleryów dla 
irzyjęcia Cesarza i otrzymania rozkazów od niego, 
irzybył do Trybunału, chcąc zadać kilka pytań 
łerezowskiemu.

Hr. Szuwałów udał się również do Pałacu Spra 
wiedliwości, lecz przez skrupuł może zbyteczny lecz 
godny poszanowania, nie żądał widzieć ani sta 
wiać pytań sprawcy zamachu. P. Rouber prosił 
ir. Szuwałowa aby sam odebrał pierwsze zezna 
nia Berezowskiego.

Urzędnik rosyjski zadawał liczne pytania spraw 
cy po rosyjsku, po polskn i po francuzku. Pytał 
o rodzinę jego, o przeszłość, a Berezowski ze­
znawszy że w 16 latach chwycił za oręż po­
wstańczy, zapewnił, że od dwóch lat opuścił dom 

rodzinę.
—  Czy nie byłeś w korespondecyi z ojcem 

twoim, zapytano go.
Nie, nigdy nie pisałem do niego; gdy roz 

stawałem się z ojcem, rzekł roi, że mnie przeklnie 
jeżeli wstąpię do powstania.

Berezowski, którego wszystkie zeznania będą 
sprawdzone, kilkakrotnie oświadczył z zimną krwią 
że nikomu nie zwierzył się z planem swoim, 

obawy, aby go nie zdradzono.
Sprawcę rannego, jakeśmy rzekli opatrzono zaraz 

tękę lewą zaopatrzoną szarpiami moczy w mie- 
< nicy, w której co godzina zmieniają wodę.

Jest on spokojny i daje dowody wielkiej intel- 
igencyi, podpisał wywód słowny śledztwa, czy­

tając go uważnie. Odczytał nawet cedułkę poświad 
czającą, że użył do strzału pistoletu, a słowa 
„znaleziony na miejscu zbrodni" rozważał baw- 
oie Berestowski i zapytał czy nie właściwiejby 
było powiedzieć „podniesiony."

Pistolet pękł blisko kolby, w jednej z luf zna- 
eziono kulę, która nie wyszła.

— Jak dalece zamach na życie Cara obcym 
był emigracyi polskiej, dowodem tego nietylko 
adresy i protestacye po spełnieniu zamachu, ale 
głosy wyprzedzające wszelkie onego przypuszcze­
nie. Nie mamy w rękach naszych dwóch pism emi­
gracyjnych, sprzecznych z sobą i wielorako z za 
latrywaniem się organów publicystyki w kraju, 
ale wyimki, jakie z nich przytaczają dzienniki pa­
ryskie, służą za dowód, iż i ta  część emigracyi, 
którą owe pisma reprezentują, nie może być od­
powiedzialną za czyn Berezowskiego. Monde po­
wiada też, że emigracya polska bardziej jeszcze 
niż ludność paryska przerażoną została zamachem 
6go czerwca. Usiłowała ona bowiem nawet zapo- 
biedz wszelkiej manifestacyi przeciw Carowi, i oto 
przekład dosłowny ogłoszenia w Niepodległości 
z d. 1 czerw ca:

„Utrzymują, że kilku Polaków bawiących w Pa­
ryżu miało zamiar zrobienia nieprzyjaznej demon- 
stracyi Carowi podczas jego w tem mieście pobytu. 
Przekonani jesteśmy, że wiadomości rozpuszczane 
pod tym względem jako proste domysły, a może 
nawet w celu wyzywającym, są bezzasadne. Wy­
chodźcy polscy, których przyjęto we Francyi z taką 
gościnnością i współczuciem, będą umieli zawsze 
szanować prawa gościnności. Car i świat cały zna­
ją  dobrze uczucia polskie, a  demonstracye nicze- 
goby nowego ich nie nauczyły. Nie Carowi to spra­
wilibyśmy nieprzyjemność, naruszając w ten spo­
sób święte -prawa gościnności, lecz owszem tym 
co nas przyjęli jak braci, co naszym chorym i ka­
lekom dają opiekę, a licznej młodzieży naszej 
środki kształcenia się. Manifestacya ze strony Po­
laków dowodziłaby ich niewdzięczności dla swoich 
gospodarzy i nie omieszkałaby szkodzić naszej 
świętej sprawie. Nie w Paryżu to Polakowi oka­
zywać uczucia swoje względem Cara! Jesteśmy 
przeto pewni, że obawy te będą płonnemi i że 
postawa emigracyi polskiej podczas pobytu Cara 
w Paryżu będzie jak zawsze odpowiadać godności, 
jaką zachowywać winniśmy w naszem nieszczęściu, 
tudzież uszanowaniu, jakie się należą świętym 
prawom gościnności."

Głos wolny wychodzący w Londynie podobneż 
dawał rady i przestrogi ze względu na gościnność 
Francyi. Liczne zresztą adresa zaczynają się już 
z powodu zamachu pojawiać po pismach francu­
skich Wczoraj ogłosiliśmy list jen. Wład. Z a ­
m o y s k i  e g o  w j .  des Debate; dziś przytaczamy 
następujące pismo do redaktora dziennika Le 
T e m p t:

„Polacy niżej podpisani mają zaszczyt upraszać 
Pana o zawiadomienie czytelników szanownego 
dziennika Twego, iż emigracya polska zamierza 
wydać akt publiczny, dla odepchnięcia wszelkiej 
odpowiedzialności za zamach spełniony wczoraj 
w lasku Bulońskim i wyrażenia swoich uczuć żalu 

potępienia, jakiemi ta zbrodnia przejmuje każ-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 czerwca. Dowiadujemy się z Wie- 

uia o istotnej przyczynie nieszczęścia, które dotknęło 
wór cesarski przez śmierć arcyksiężniczki Matyldy, 

n które tak powszechny żal obudziło. Owóż zdaje 
s ję , że młoda księżniczka lubiła palić cygaretka, 
zwłaszcza po obiedzie, co jak się zdaje, niemile wi- 
dziano w wysokiem kole rodzinnem. Młody Arcy- 
kfiiążę jej krewny, bawiąc się na dziedzińcu, ujrzał 
^ym wychodzący oknem i ostrzegł o tem arcyksię 
żniczkę. Ta skryła spiesznie cygaretto zapewne w fał­
dach sukni i dalej oknem z nim rozmawiała. Suknia 
się zajęła i sprawiła wiadomą katastrofę.—  Już po 
wydrukowaniu tych słów dochodzi nas Fr. Presse, 
która umocowaną jest zaprzeczyć pogłosce o paleniu 
przez księżniczkę cygaretta, i twierdzi, że skutkiem 
zdeptania zapałki, suknia się zajęła, albowiem przy 
oknie znaleziono potem kilka zapałek na posadzce 
leżących. Pogrzeb Arcyksiężniki odbył się wczoraj.

—  W miesiącu maju wpłynęło na koszta odnowy 
wielkiego ołtarza maryackiego: 5go kwesta na sumie 
złr. 7 c. 14, na ultimie złr. 5 c. 377t , 8go na su­
mie złr. 4 c. 15 */a, na ultimie złr. 9 c. 15, 12go 
na sumie złr. 10 c. 41, na ultimie złr. 4 c. 6% , 
19go na sumie złr. 6 c. 63 */a, na ultimie złr. 8 c. 91, 
26go na sumie złr. 6 c. 50*/^, na ultimie zlr. 2

89, 30go na sumie złr. 6 c. 71, na ultimie złr. 3 
c. 7 i 1 srebr.; z listy p. Wł. Jaworskiego złr. 31 
c. 40, tudzież 1 złr. srebr. i 3 ruble, od nieznajomej 
złr. 1, NN. 1 złr., X. Jakób Dziedzic złr. 1 c. 50, 

Dembiński złr. 1, p. Norberta Napadiewiczowa 
złr. 3, egzemplarz ryciny ołtarza 2 złr.

— Przedstawienia wodotrysków różnobarwnych od­
bywają się w tutejszym teatrze ciągle, a jutro we 
czwartek danem będzie takie widowisko wyłącznie 
dla uczniów, to jest, że grupy z osób żywych będą 
ad usum Delphini urządzone. Za b.letem studenckim 
mogą młodzi widzę wszystkie miejsca zajmować w ca­
łym teatrze. Nazajutrz profesorowie fizyki wyjaśnią 
zapewne uczniom oglądane własnemi oczami dziwy, 
które za działaniem światła i elektryczności zamie­
niają czystą wodę w czarujące wszystkiemi barwami
strumienie.

  Komitet towarzystwa wzajemnćj pomocy p ry ­
watnych urzędników ogłasza dalsze datki na założenie 
funduszu żelaznego: pp. Eustachy Szumański właści­
ciel Kurnik złr. 200 w dwóch obligacyach indemni 
zacyjnyeh z kuponami od Igo listopada r. b., bar. 
Hej del z Romaszówki jednorazowo złr. 20, Antoni 
Małecki z Jagielnicy na fundusz złr. 10, na ratę pół 
roczną złr. 3, Władysław Wojnarowski z Suszczyna 
złr. 10, Izaak Durszt z Tarnopola złr. 5, Weiss 
z Tulczy złr. 1; z Brzeżańskiego p. Stefan Siemiński 
z Kotowa złr. 5 i 2 złr. wpisowego; razem złr. 256. 
co z poprzednio ogłoszonemi datkami czyni 5359 złr, 
i 15 centów.

P. Antoni Jabłonowski uwiadomił Komitet o zło 
żonych na ręce jego datkach złr. 334 ; p. Konstanty 
Siwicki uwiadomił, iż z r. 1862 posiada książeczkę 
kasy oszczędności na złr. 56 na fundusz żelazny to 
warzystwa; p. Maurycy Zielonka nadesłał wykaz dat­
ków na złr. 59; p. Hipolit Stupnicki nadesłał 40 
egzemplarzy Przyjaciela domowego na fundusz To 
warzystwa; p. Tadeusz Łachman uwiadomił o darze 
p. Cegleckiego złr. 25.

Do urządzić się mającej loteryi fantowej nadesłano 
wiele darów.

—  Rano l ig o  czerwca padał deszcz, chmury do 
piero koło wieczora zupełnie ustąpiły, lecz nie na 
długo. Ciepło doszło do -+• 17 ',0 od -ł- 8U,4. Wiatr 
zachodni słaby. Barometr opadł do 2ćj godziny po 
południu do 330“‘37, odtąd poszedł do góry i wska 
zywał dnia 12go o godzinie 6ćj rano 332“‘,24; ter 
mometr zaś -+- 8n.8 R.

— We czwartek dnia 13go czerwca, Śgo Anto 
niego z Padwy wyznawcy.

ttórzy tu wrócili z Moskwy w sobotę, zwiedzili o- 
negdaj i wczoraj Carskie Sioło, Gaczynę, Pawłowsk 
i Peterhof, a dziś na parowcu umyślnie dla nich 
danym udali się do Kronstadu, gdzie wyprawią im 
ucztę i widowisko na morzu. Jutro wracają przez 
Warszawę i Granicę. (Część gości wróciła już do 
domu. Red.)

B e r l i n  11 czerwca. Doniesienie o zamierzo­
nym rozdziale ministerstwa wojay i marynarki 
jest o tyle mylne, iż rozdział ten już istnieje, cho­
ciaż chwilowo jeden minister obu gałęziom prze­
wodniczy. Niewiadomo zaś i wątpliwem jest, aby 
jen. Roon miał zamiar złożyć jedną z obu tek pia­
stowanych.

P a r y ż  9 czerwca. Monitor pisze: „Wczoraj 
godz. 4ej Cesarz Aleksander i Cesarz Napoleon 

wsiedli sami jedni na wózek (char ct banes) i po­
jechali na Pole Marsowe dla obejrzenia wystawy 
egipskiej. Niezmierny tłum otoczył Cesarzów i wy­
dawał najżywsze okrzyki. Monitor zapisuje, że 
zamach na Cara Rosyjskiego we Francyi i za gra­
nicą dał sposobność monarchom i ludom do jedno- 
zgodnych objawów udziału pełnego czci i najzu­
pełniejszej nagany. Car i rząd francuski otrzymali 
już liczne tego dowody. Droit pisze: „Śledztwo 
w procesie Berezowskiego, bardzo daleko postą- 
riło. Nie byłoby niepodobnem, że już w drugiej 
jołowie czerwca stawiony on będzie przed sąd 
jrzysięgłych departamentu Sekwany.

P a r y ż  10 czerwca. Cesarz Napoleon, Cesarzo­
wa Eugenia, Car i król Pruski odbyli wczoraj wy­
cieczkę do Wersalu. Książę Humbert przybył tu
wczoraj.

L o n d y n  10 czerwca. Wielki przegląd floty od 
będzie się w połowie lipca. Książe Buckingham u- 
daje się w specyalnej misyi do Kopenhagi.

F l o r e n c y a  11 czerwca. Komisya do sprawy 
dóbr kościelnych zgromadziła się dwukrotnie, a- 
jy stosownie do otrzymanego polecenia wygoto­
wać projekt ustawy. Prezesem jej wybrany depu 
towany Ferraris.

B e l g r a d  10 czerwca. Książę Serbski jedzie te- 
mi dniami do dóbr swoich Iwanka pod Brzetysław 
Pressburg), następnie do Wiednia, dla poradzenia 

się tamecznych lekarzy, a potem pojedzie do ką­
piel, wreszcie zwiedzi Paryż, Londyn i Petersburg.

A l e k s a n d r y a  10 czerwca. Wicekról puścił 
się dziś w podróż do Paryża.

P e s z t  9 czerwca.

treyjechali do Krakowa od lig o  do l2go czerwca
HOTEL POLL ERA: Jakób Mtinzer kupiec z Biały 

Karol Rein kupiec z Warszawy, Dominik Maimowien 
z Ołomuńca, Roman hr. Szembek właściciel dóbr z Po 
rentby, Herman Ktlhn doktor z Prus, Konstanty Emi­
lianów obyw. z Król. Pol., C. Kessler kupiec z Jass. 
Fryderyk Schmidt, Oskar Richter, Piotr Ferdynand 
kupiec, Seweryn Markiewicz.

HOTEL SASKI: Aleksander Romer właściciel dóbr 
z Tarnowa, Antoni Borkowski obywatel z Kongre 
sówki, Teofila Stodółkiewiczowa żona urzędnika z Kon 
gresówki, Helena Bujalska córka obyw. z Kongre­
sówki, Jerzy Domicel właśc. dóbr z Mołdawii, Leon 
Zbyszewski obywatel z Wiednia, Franciszka Janoto- 
wa żona notaryusza z Tarnowa, Cesław Kozłowiecki 
wł. dóbr z Galicyi, Józef Ekielski Dr praw z Galicyi, 
Olga księżna Gorczakow z Odessy, Pulcheria Hla- 
wery wł. dóbr z Odessy, Franciszek Helia obywatel 
z Rosyi, hrabina Rumerskirchowa wł. dóbr z Żabna, 
Franciszek Popiel obywatel z Galicyi, Jan Jachno 
Dr praw z Galicyi, Marya Antoniewiczowa obywa­
telka z Galicyi, Wincenty hr. Bobrowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Leopold Sadowski wł. dóbr z Kongresówki, 
Fryderyk Hausner obywatel ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Franciszek EUaszewicz 
fabrykant z Tarnowa, Kazimierz Tchórznicki wł. dóbr
z Galicyi. , , ,

HOTEL POD ROŻĄ: Gustaw Zawidzki wł. dóbr 
z Kongresówki, baron Konopka wł. dóbr z Galicyi, 
Teodor Ummannetz wł. dóbr z Rosyi, Jan Noworytko 
efieyalista prywatny z Maslachowic, Ferdynand Raffei 
kupiec z Białej, Karol Zalewski rządzca dóbr z Ko 
łomyi.

~  Książe,“ k^ew masz ua sobie, czyś nie ranny? dego Polaka. Zechciej Panie Redaktorze przyjąć 
— N ie— lecz W C Mość? I wyraz naszego szczególnego poważania. — Paryż
Rzeczywiście mundur cesarski był krwią ob lu -,7  czerwca 1?67 .Aleksandrowicz, pro-

zgany jak  Cara i Carewicza. I fesor wyższej szkoły pols.totej, Karol Ruprecht, bi-
Wszyscy jadący spostrzegli wówczas, że krew bliotekarz szkoły ? rof- wyż

rozprysła w c5fjm Ppowozfe; lecz że nikt n ie ' szkoły polskiej; Ad. ^  J -
jest ranny. Wszystko to stało się w kilku seknn- Ambortki, prof. szk. poi.. Ud. AosttowsA* były ka 
dach. Orszak cesarski ruszył dalej, gdy Cesarz o- pitan; Apolinary Pluciński, proi. szk. poi.

Przegląd polityczny.

D epesze telegraficzne.

B u d a  11 czerwca. Cesarzewicz Rudolf i księ- 
fcniczka Gizeła odjechali ztąd dziś do Wiednia. 
Odjazd N. Pana naznaczony ua jutro wieczór o 
lOej. Deputacya z Rady państwa zaproszoną zo­
stała do stołu cesarskiego. N. Pan rozdał wielką 

afee orderów.
P e s z t  11 czerwca. Gazeta urzędowa w nad- 

iW y c z a jn y m  dodatku ogłasza dwa pisma, N. Pana 
N. Pani do prezesa ministrów hr. Audrassy. N.

_ aństwo przeznaczają dar koronacyjny 100,000 
dukatów dla wdów i sierot po honwedach, tudzież 
dla kalek honwedów.
T P e t e r s b u r g  8 czerwca. Bierź.\ Wied. mówią: 
podróż Cara za granicę budziła przeczucie grożą- 
ego niebezpieczeństwa. Dziennik ten powiada, że 
ubliczność domaga się, aby Car wracał wprost do 

Jetersburga. Co godzina idą w wielkiej liczbie tele­
gramy z powiszowaniem od wszystkich korporacyj- 

P e t e r s b u r g  9 czerwca., Król grecki przyDyłjy

b. — Według programu sześciu-dniowych uro­
czystości koronacyjnych, nazajutrz po koronacyi, 
tj. w dnia dzisiejszym przypadała wielka uczta 
królewska i wielka illuminacya.

Już od godziny 2-ej po południu zjeżdżali się 
magnaci do sali redutowej. Znowu lud zalegał 
wszystkie ulice, i zajmował trybuny, aby raz je ­
szcze podziwiać prześliczne i bogate stroje naj­
znakomitszych swych obywateli. Tyle powozów 
zajechało, że utworzyły one nieprzestępoą b a ry  
kadę nfcd przyległym sali redutowej brzegiem 
Dunaju, tylu widać było magnatów w błyszczą­
cych i połyskujących ubiorach, że ledwie przez 
się samych przepchać się mogli. I nie dziw, bo 
zaproszono 1,200 osób, prawie wszystkich z ma- 
łemi wyjątkami, co należeli do orszaka korona­
cyjnego. 900 osób przybyło na tę ucztę.

Sala redutowa w Peszcie jest słynuą z swej 
wielkości i piękności. Obszerna galerya była prze­
pełniona publicznością, loże poboczne zajęte przez 
człouków Ciała dyplomatycznego i niektóre panie.

Sala redutowa dzieli się na dwie części, na 
wielką i małą.

W malej siedzieli przy pierwszym stole kardy- 
uał arcybiskup ostrzyhomski prymas węgierski 
Si mor ,  prezes miuistrów hr. Joliusz A n d r a s s y ,  
obok niego arcybiskup z Ołomuńca br. F t t r s t e n  
b e r g  i prezes Izby wyższej Rady państwa książę 
Karlos A u e r s p e r g ,  dalej prezes Izby niższej 
Dr G i s k r a ,  arcybiskup z Kaloczy młody jeszcze 
d a y n a l d  witany głośuem El j e n , cały episko­
pat węgierski, następnie ci, co nieśli duia wczo­
rajszego oznaki królewskie, ministrowie węgierscy, 
judex Curiae M aj l a t h ,  baron S e n n y e y ,  sędzi­
wy opat Z e i d l e r  i prezes Izby niższej węgier­
skiej S z e n t i v a o y i .  Przy innych stołach w ma­
lej sali siedzieli magnaci.

W wielkiej sali było 23 stołów nakrytych. Tam 
zasiadali deputowani sejmu, reprezeutauci bau- 
deryi, jenerałowie książęta L i e c h t e n s t e i n ,  
W i n d i s c h g r a e t z  i baron G a b l e n z ,  deputa­
cya miasta Wiednia. W kącie między salą wielką 
i małą siedzieli tylko jako widzowie, bo udziału 
w uczcie nie brali, książę G r a m o n t ,  baron 
W e r t b e r ,  H a y d a r E t f e n d i ,  hr. S t a c k  e l­
fa e r g  z swoim sekretarzem N o w o s i l eo  w e m , 
lord B l o o m f i e l d ,  baronowie G a g e r n  i K6u-  
a e r i t z ,  hr. B a r r a  1 i wielu iunych posłów.

Tymczasem na schodach wysianych kobiercami 
□tworzyli po obu strona h sami n łodzi magnaci 
szpaler, cokolwiek wyżej stały panie dworu, m ię­
dzy ktoremi dziś hrabina F e s t e t i c z ,  żona mi­
nistra, co do stroju swojego rej wodziła. Miała 
ona czarną aksamitną suknię, nagłow ie dyadem 
z drogich kam ieni, na szyi kilka sznurów pereł, 
wielkości grochu, i — co było najbardziej uderza- 
jącem — gorsecik zesznurowany potrójnemi zwit­
kami pereł tej samej wielkości, a resztki tych 
szuurów— że się tak w yrażę— cały pęk pereł, 
wisiał jeszcze na sukni.

Okrzyk Eljen oznajmił przybycie króla i kró 
lowćj. Hr. S a p  a r y ,  jako zastępca koniuszego 
węgierskiego i arcyksiążę Józef w ubiorze jene­
rała węgierskiego pospieszyli na przyjęcie N. P ań­
stwa.

Cesarz, który prowadził pod rękę cesarzową, 
był w ubiorze marszałka węgierskiego. N. Paul 
miała białą suknię (m o ire ) , okrytą brukselskie- 
mi koronkami, dyadem i naszyjnik z drogich ka­
mieni i woal z koronek brukselskich. Za królem i 
królową szli arcyksiążęta i najbliższe otoczenie 
dworskie. Cesarzowa była dziś czarująco piękną, 
i najlepićj się. mogłem przekonać, jak  wielkie 
wrażenie musiała na niej zrobić koronacya, bo 
wczoraj była zupełnie wybladlą. Cokolwiek pó 
żnićj wszedł p. B e u s t ,  witany stokrotnem E l jen.

Właśnie po 3eiem daniu król z królową weszli 
do sali. Prymas wzniósł toast za zdrowie N. Pań­
stwa. Przechodząc przez sale mówili dłuższy czas 
z prymasem, Drem Giskrą i księciem Auersper- 
giem, a przybywszy do miejsca, gdzie siedzieli 
posłowie, Cesarz rozmawiał z posłem pruskim 
W ertherem , cesarzowa z księciem Gramontem. 
Przeszedłszy trzy razy przez obie sale N. P ań­
stwo oddalili się i powrócili do Budy.

Poczem zgrom adzenie oddawało^ się swobodnej 
wesołości. Prezes Izby niższej węgierskiej S z e n t  

v a n y i  pił pierwszy zdrowie deputacyi R ady
i  '  .  nl< T~\m 1-11 n lrn n  « łon A _ _

perg. Następnie poseł M e n d e  odczytał w języku 
węgierskim toast na braterską zgodę między la­
dami z tej i z tamtej strony Litawy, na co odpo­
wiedział w tym samym duchu poseł węgierski 
T o t h  w języku niemieckim. Jeden z nadżupanów 
pił zdrowie bar. B e u s t  a. Prezes ministrów odpo 
wiedział mniej więcej w ten sposób:

„Żałuję bardzo, że nie znam pięknej mowy wę­
gierskiej, lecz w języku niemieckim także można 
dobrze oznaczyć trzy glówue przymioty zdobiące 
Węgrów: dobroduszuość, wytrwałość i poczciwość. 
Do tych przymiotów wielką przywiązuję wagę.“ 
Mówiąc o nich dalej, wyraził się: „Serce na wła- 
ściwem miejscu, ręka do pracy i czyste sumienie! 
na tej drodze dopniemy celn naszego. W tej na­
dziei wznoszę okrzyk: Niech żyją piękne Wę­
gry! Niech żyją dzielni ich synowie!"

Deputowany S z o g y e n y i  mówił o braterstwie 
z Niemcami i Słowianami, a B e s s e  wypił zdro­
wie wielkiego patryoty Deaka.

Uczta skończyła się o godzinie 6tej. Wychodząc 
z sali redutowej widziałem przylepiony na wszy­
stkich rogach nlic reskrypt Cesarski z dnia dzi­
siejszego, udzielający amnestyę wszystkim wy­
chodźcom politycznym bez różnicy. Dekret ten o- 
piewa:

„Znosimy niniejszem wszystkie wyroki zapadłe 
do dziś dnia w Węgrzech i krajach przyległych 
w sprawach politycznych i przestępstwach druko­
wych, tudzież wszystkie z tych samych przyczyn 
rozpoczęte śledztwa. Z a b r a n e  s k a z a n y m  d o ­
b r a  z w r a c a m y  i pozwalamy wszystkim, bawią­
cym z tych powodów za granicą, powracać do 
kraju. Rozszerzamy wszystko to taaże i na tych, 
co nawet już w czasie przywróconej konstytucyi 
nie zaprzestali kierować swych dążeń przeciwko 
ustawom krajow ym ; lecz najświętsze dobro kraju 
tego wymaga, abyśmy od osób takich żądali, by 
złożyły uroczyste przyrzeczenie wierności dla swe­
go ukoronowanego króla i posłuszeństwa dla ustaw 
krajowych.

„W tym celu władze nasze względem bawią­
cych za granicą stósowne odbiorą polecenia.

„Dan w Budzie d. 9 czerwca 1867.
Franciszek Józef w. r. 

hr. Juliusz Andrassy w. r.
Panuje tutaj przekonanie, że oprócz Koszutha 

wszyscy wychodźcy, nawet i Klapka powrócą do 
ojczyzny.

Wieczorem odbyła się zapowiedziana ilumiaa- 
cya. Bitny atoli wiatr niweczył wszelkie usiłowa­
nia właścicieli domów. Oświetlenie więc zrobiło 
fiasco; wiatrowi najdłużej stawiała opór akademia
i kamienica bar. Wodianera z napisem: „A  Ki- 
rdlyok Kincze a neptk sziveu (skarb króla — to 
serce narodu). Koło godziny 9tej N. Pan z wszy­
stkimi arcyksiążętami przejeżdżali przez miasto 
w otwartych powozach. Tłumy ludu były wieczo­
rem tak mocno ściśnięte, że szczęśliwym się czuł, 
kto uszedł z życiem. Wydostawszy się raz z tłu­
mu, nie miałem ochoty doń powrócić i wolałem 
resztę oświetlenia zostawić wyobraźni własnej i 
czytelników. Ognie bengalskie i ognie sztuczne 
zakończyły 4ty dzień uroczystości koronacyjnych. 
Szczególnie podziwienia godnym był ognisty wo­
dospad wzdłuż całego miasta łańcuchowego.

P e s z t  10 czerwca.
Dziś N. Państwo przyjęli dary w naturze, ofia­

rowane przez rzeżników, młynarzy, rybaków itd. 
Cokolwiek bliższe o tym obrzędzie szczegóły w 
liście następnym.

Nie masz dziś żadnych wiadomości politycznej wa­
gi. Obracają się wszystkie około obrzędu wczoraj­
szego w Peszcie, który się już zakończył i zjazdu 
monarchów w Paryżu, który się także kończy, o 
ile do niego znaczenie polityczne przywięzywać mo­
żna; przyjazd bowiem innych panujących już te­
go znaczenia miec nie będzie, lecz ograniczy się 
na pros'ych oznakach grzeczności. Wszelkie zaś 
już dziś obiegające pogłoski o rezultatach narad 
Cara i króla Pruskiego z Cesarzem Napoleonem, 
są tylko domyślnemi kombinacyami.

Jak  nam już pisano z Wiednia, następne po­
siedzenie Rady państwa odbędzie się 17go. Przed- 
łożuny ma jej być między innemi projekt u s ta ­
wy poborowej.

W Warszawie nakazał br. Berg, jak  już doniósł 
był L’Etendard, wysłanie deputacyi do Cara z po­
winszowaniem. Jan pisze Gaz. Narodowa, jechać 
mieli w tym celu hr. Maurycy, Stanisław i Józef 
Potoccy, Zygmaut Wielopolski, Górski, Ostrowski, 
Kroneuberg. Urzęduik do szczególnych poruczeń 
Zaborowski lub adjutanci Berga osobiście każdego 

nich zawezwali do wyjazdu. Jedenastu poje­
chało, dwunasty zachorował. Prócz tego, prezy­
dent miasta jen. Witkowski, zwoływa obywateli 
do podpisania adresu. Zdaje się przeto, że Car 
mimo zamachu paryskiego nie odstąpi, od przy- 
oycia do Warszawy; czy i od komedyi z orłami — 
uie wiemy.

Ostatnie depesie telegraficme „Gusu.“
P e s z t  12 czerwca. Dzisiejsza zabawa dla ludu 

odwołana z powodu śmierci Arcyksiężniczki Ma­
tyldy. Magnaci i deputowani zajeżdżają właśnie 
przed rezydencję N. Państwa dla pożegnania, al­
bowiem N. Państwo odjeżdżają ztąd dziś wieczór 
do Wiednia.

P a r y ż  11 czerwca wieczór. Car i Carewicz od­
jechali dziś wieczór do Darmstadtu. Cesarz Na­
poleon, Cesarzowa Eugenia, król i królewicz pru­
scy odprowadzili Cara do dworca kolei i tam go 
pożegnali.

K o n s t a n t y n o p o l  11 czerwca wieczór. Donie­
sienie o mniemanem sprzysiężeniu przeciw Porcie 
redukuje się do tego jednego, że kilka tysięcy 
stronników Młodej Turcyi, której przywódzcami są 
oświeceńsi Ulemowie, chciało zanieść petycyę do 
Porty o zwołanie zgromadzenia narodowego. Przy- 
wódzców wzięto w areszt. Courrier d ’ Orient mnie­
ma, że rząd dozwoli Juliuszowi Favre stanąć przed 
trybunałem w charakterze rzecznika oskarżonych. 
Raporta 26 konsulów angielskich do lorda Lyonsa 
stwierdzają jednozgodnie, iż położenie Chrześcijan 
jest, korzystne. Mniemane wycięcie Chrześcijan na 
Kandyi i w Tesalii poczytywanem jest za umyślnie 
przez Greków rozpuszczaną wieść tendencyjną. — 
Z Kairu donoszą o otwarciu kolei żelaznćj z Gizeh 
(piramidy) do Minieh (górny Egipt).

P a r y ż  11 czerwca wieczór. Kenta 70-45.

P e t e r s b u r g U  czerwca. Goście s łow iańscy ,’ państwa; odpow iedzieli Dr Giskra i ks. Auers
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W celu wydzieiż iwicnia propinacyi 
wódki i piwa miasta Kołomyi w jego o 
brębie przysługującego wraz z dodatkiem  
gminnym, na czas od 1go Lipca 1 8 6 7  
do ostatniego Grudnia 1 8 6 8 , lub te ł od 
Ig o  Lipca 1 8 6 7  do końca Grudnia 1870 , 
odbędzie się publiczna 1 cytacya li tylko 
ofertami pisem nem i, począwszy od ni­
niejszego ogłoszenia a ł do dnia 1 8  Czer­
w ca 1 8 6 7  do godziny 12  w południe, 
w tutejszym Urzędzie Gminnym, z tern 
zastrzeżeniem, że pod równymi warun­
kami oferty na czas od Ig o  Lipca 1 8 6 7  
do końca Grudnia 1 8 6 8  w ięcej uw zglę­
dnione będą, niż oferty opiewające na 
czas od Igo  Lipca 1 8 6 7  do końca Gru­
dnia 1 8 7 0 , tudzież, że później podane 
oferty uwględnione nie będą.

Cena wywołania czynszu dzierżawne­
go za każden rok tejże dzierżawy wy­
nosi sumę 3 4 ,0 1 1  złr. w. a., jednako­
wo także oferty n ie j  tejże ceęy  przy­
jęte będą.

Chęć zadzierżawienia mających wzywa 
się, ażeby najdalej do dnia 18 Czerwca 
r. b. do gadziny 12  w południe oferty 
pisemne zaopatrzone zakładem (wadyum) 
w kw ocie 3 .4 0 1  złr 10  cent w. a. na 
ręce Naczelnika Gminy podali, któren ich 
o bliższych warunkach tej licytacyi u- 
wiadomi, zresztą warunki te każdego 
czasu w tutejszym Urzędzie Gminnym  
przejrzeć wolno.

Oferty pisemne tak na prawo propi­
nacyi wódki i piwa razem, jako też na 
każden z tych przedmiotów z osobna, przy­
jęte będą, jednakowo w ofercie konkre- 
talnej ma być, oprócz czynszu konkre- 
talnego, oznaczony także czynsz za pro- 
pinacyę wódki osobno i za piwo osobno.

Licytacya ta odbędzie się pod zastrze­
żeniem  potwierdzenia ze strony Rady 
Gminnej, która mianowicie zastrzega so ­
bie wybór zatwierdzenia, bądź czynszu 
konkretalnego, za obydwa przedmioty 
razem, lub za każden z osobna ofiaro­
wanego, a nawet tylko za jeden z tych 
przedmiotów, chociażby oferta na oby­
dwa opiewała. (991-3-3)

Od Urzędu Gminnego miasta Kołomyi.

H a n d e l  K o r z e n n y  W i n
HUGONA ARTLA

w K ra k o  w ife , przy u lc y  Mikołajskiej 
pod L. 4 3 5 , 

poleca codziennie świeżo nadchodzące

W iś n ie
po najtańszej cenie. (993-1-3)

Henryk Meissl
(dawniej Fr. Heski), 

klajster Kotlarski
w Podgórzu przy Krakowie, w domu 

pod L. 2 1 2 ,
poleca się Szanownej Publiczności i Po­
siadaczom fabryk z robotą kotlar­
ską dla Cukrowni, Browarów, Gorzelń, 
Aparatów destylacyjnych (najnowszego u 
kładu) w pokrywaniu dachów na wieżach, 
domach z wynalazkami kuchennemi, tu­
dzież co do wszelkiej naprawy szybko, i 
to po najtańszych cenach. (876-2)

n a
Miewidocxne

będzie uwidocznione
przez małe

kieszonkowe Mikroskopy,
które do 2 5 0  razy powiększają.

1 sztuka 1 zł. z opłaconą przesyłką.
Za pomocą takiego kieszonkowego 

Mikroskopu widzi się w półkropli 
wody setki zwierzątek wymoczków 
tak jak w jakiem jeziorze pływają­
cych. Pojedyncze części małych o- 
wadów, robaków, roślin, widziane 
przez te małe Mikroskopy, wydają 
się wielkiemi, i w najdrobniejszych 
szczegółach;dają więc sposobność star 
szym i młodszym do przyjemnej i 
pouczającej zabawy. Nawet trycbiny 
można w mięsie widzieć.

Mikroskopy te, za  nadesłaniem 0- 
płacouem 1 zł., rozsyłane będą fran- 
ęo na wszystkie stacye pocztowe 
monarchii, a nawet za opakowanie ra­
chować się nie będzie) za pobrani em 
zaś należytości pocztą nieopłaconem 
od, sztuki 90 centów.

Listy zam aw ia jące  uprasza się a- 
dresow ać : (969-2 6)T

j^Gallanterie-Waaren-Niederlage 
„za r  S ta d t Paris**

in Prag,
Zeltnergasse Nro 5 9 6 .“

Skuteczność
Syropu chrzanowego z jodem.

rv . . ♦ : ! (j „»
Syrop chrzanowy z jodem pp. Grim- 

mault i Spółki, aptekarzy nadwornych księ­
cia Napoleona w Paryżu, którego sktueeź- 
ność powszechnie jest znanj, wyrabia się 
z soku roślin anti-szkorbutycznych. Za­
wiera on w sobie jod w stanie koinbina- 
cyi organicznej i uważany jest za naj­
lepszy środek mogący zastąpić tran rybi. 
Doskonałość preparacyi tego środka skła­
nia nas do przytoczeeuia opinii o nim 
najznakomitszych lekarzy paryskich, któ­
rzy go ciągle swoim pacyentom przepi­
sują: .

„Syrop chrzanowy z jodem jest środkiem ła­
godnym , niezawodnym i nieocenionym w sła­
bościach dzieci, nietylko uzupełnia działanie tra- 
„nu rybiego, ale i zastąpić go móźe w raz e po­

trzeby z zupełnym skutkiem.
„Dr A. Cazenave, 

lekarz szpitala 8w. Ludwika w Paryżu."
„Syrop chrzanowy z jodem jest bardzo pożą 

„danym środkiem w leczeniu słabości skrofulicz­
n y ch  i limfatycznyeh, Przepisują go\bardzo czę 
„sto z pomyślnym skutkiem bądź w początkach 
„suchót, bądź jako środek uzupełniający kuracyg 
„tranem. Dr. A. Charrier,

były Naczelnik Kliniki paryskiej."
„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny skntefk z uży- 

„cia Syropu chrzann jodowego, bądź na odnowie­
n ie  krwi, bądź jako uzupełnienie leczenia su- 
„chót, szkrofuł i limfatyzmn, za pomocą tranu.

„Dr. Farrot, 
autor dzieła o kuracyi słabości kobiet."

„Syrop chrzanowy z jodem, jeest najdzielniej­
szym  środkiem na organizmy limfatyczne. Wi­
działem rany szkrofuliqz&e , jakim nicfsem zg: 
„radzić i ie było można — gojące się nadzwy­
c z a j szybko pod jego wpływem. Widziałem dzie­
c i  dotknione tuberkułami na kośc ach — zupeł­
n ie  wyleczone. „Dr Guesnard,

lekarz szpitali paryskich."
„Syrop chrzanowy z jodem, posiada wszyst- 

„kie własności tranu, prócz- abpprzFjeąanycb ąma- 
„ku i woni. ji „Pr Gkuioipp,
lekarz szpitali, Prezyd. w Tb w. lekarzy, paryskioh."

„Syrop chrzanowy z jedem pp. GrimmanTt 
„Spółki, zawiera '/, na sto  jodu w stanie kombi- 
„nacyi organicznej, podobnej do. jodu, jaki »ię 
„znajduje w tranie. „Dr. Kleczyński,,
profesor chemii, biegły przy sądach wiedeńskich."

(16-7-8)T ____________

Hotel

„WAND L“.
w Wiedniu,

Stadt, Petersplatz Nr. 12.
Hotel pierwszorzędny w dogodnem środ- 

kowem miejscu; z najwygodniejszemi u- 
rządzeniami. Tenże zawiera 200 pokoi, dla 
tego zawsze można liczyć na wygodne po­
mieszczenie. Uprasza się Szanowną Publi­
czność przyjeżdżającą do Wiednia nie dać 
się przez doróżksrzy w błąd wprowadzić

fiod jakimkolwiek pozorem np. że w hote- 
u “ ~

gdyż .
cemi regularny targ prowadzą, i tylko do 
tych hoteli gości zawożą, gdzie im naj­
większy napitek płacą — gdy tymczasem 
pomieniony hotel z dobrych powodów do- 
różkarzom w ogolę żadnego napitku nie 
płaci. 11

Ceny pokoi od 60 cent, do 4 złr. za dzień. 
Wielkie mieszkanie z salonami również po 
bardzo umiarkowanych cenach.

(470-1 1-12/T

ESSEN C Y A
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złeg  > przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku. (415-19)T

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie u p. Cbrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiewicza, we Lwowie u pp. Mikolasza i Ru 
kera, w Krakowie u p Brunona Miczyńskiego. 
w Kijowie w aptece p. Necze.

Cena
5 0
cent

Ciasto piersiowe
z ziół alpejskich lOena I;

i 50w  p a s t r l k a c h . H nt- 1
wygotowywane ze świeżo wygniecio­
nego soku najpomocniejsizych ziół 
a l p e j s k i c h  S t y r y i ,  dla swego 
przyjemnego smaku, jako też wy­
bornej skuteczności, w krótkim cza­
sie ogólne znalazło upodobanie prze­
ciwko kaszlowi, krótkiemu oddecho­
wi, chrypce, zaflegmieniu piersi, bó­
lowi gardła, kaszlowi kurczowemu 
i innym cierpieniom piersiowym; słu­
ży także do odwilżania w zasycha­
niu gardła. (658-7-13)

Prawdziwego można tylko nabyć 
u W. Grablowitza, aptekarza „zum 
Mohren," am Murplatz w Gracu, 
w Tarnowie u p. H. Koya, handlarza 
owoców południowych.

Rozsyłka 5 0 0 .0 0 0  flaszek

Wody kwaśnego zdroju w Giesshiibl
zw anego

„Zdrojem króla Ottona" przy Karlsbadzie.
! ten  Inst indnvm  7. nniwiecei znanveh. cenionych iakó naileDSZV i najprzyjemZdrój ten jest Jednym z najwięcej znanych, cenionych jako najlepszy 

n ejszy pomiędzy naturalnemi szczawami. Z białem winem zmięszana woda zdroju „króla 
Ottona/t jest bardzo przyjemnym napojem. Rozsyłaną bywa w dużych i małych flaszkach. 
Zamówienia będą szybko uskuteczniane przez składy znajdujące sią w kążdem więkazem 
mjeścjft. lub też bezpośrednio przez zarząd zdrojowy. (996-1-3)

f M a t t o n i  i  K n o l l  w Karlsbadzie.
j |  • ffl ‘ 'i ffl' V. i''-. Ił ' I

,vj H v v i  H ♦ 8£ii is 'Oitooh (l$7t

Oryginalna wielkość.

MOBIL RAUCH ZEUG
S /EM GRABEK*

K. AUS.PRW

Zawiera wj sobie (ładną Cygarniczkę 
piankową z bursztynem, do której mo- 
uiżna także piórko doprawić — wraz 
z krzesiwem ii lontem. (984-1-15,T
Cena złr. 1*50  do 2  złr.

Najpiękniejsze 1 najlepsze piankowe 
i bursztynowe przyrządy do palenia, 
najmodniejsze laski itp. w największym 
Wyborze. Herby"! Monogramy natych­
miast1 się wykonywdjąi Pisemne polece­
nia odwrdtną pooztą się wysyłają.

Odsprzedającym znaczny rabat. 
JP. K e i s s ,  Tokarz, (dawniej Klitsch.) 
Stadł, G r a b e h , ‘ Nr. 16 w Wi e d n i u .  
X It i .Kr' ,r . ■ k

Losowanie kapitałów.
Wielkie ciągnienie dnia 1 Lipca 1867. |

U k ła d k a  3 z łr . banku — W ygrana 100.000 z łr . §
Następujące wygrane'muszą być w powyż>zya* dniu iwl jednem  losowa- |  

i s iu  bezwarunkowo wyciągniętemi. ' mvl'ii 
1 na złr. 100.000, 1 na 5.000, 3 po 1.000, u4 po 400,6  po *00, $ 

10 po łOO, 45 pa 60, 380 po 46 złr. I
Na powyższe ciągnienie kosztuje: Jeden Los 2 złr. bankn. §

Sześć LosówlO „ „ I
Trzynaście 20 „ „ §

Łaskawe polecenia z załączeniem gotówki, jak najakuratniej się wyko- I 
nywują, jak również wykazy wygran rozsyłają, się bezpłatnie. |

Chr. Clir. Fuchs, w  Frankfurcie n. Menem, i
•I lA . • l:~ >)vfÓ:fci mo: - Iil>: >ti .

(990-1-4)

C ie r p ią c y m  n a  r u p l u r y .
Już od wielu lat podpisany jest w posiadańiu pewłnej maści ńa ruptury, któ­

rej w swej okolicy wlfelokrotnić używał. Ulegając ciągłym zachętom uzdrowio­
nych, występuję z nią na widownią świata, i polecam ten wyborny środek, nie 
zawierający w sobie żadnych szkodliwych składników, wszystkim cierpiącym na 
rupturę. Trzeba tą maścią nacierać z rana i w wieczór i nie wystawiać się z tego 
powodu na żadne nieprzyjemttfeści. Do nabycia jest jedynie u podpisanego wyna­
lazcy w słoikach po 2  itr. 2 5  cent. srebrfem lub 3  złr. papierami. (451-5-il)T

G o t t l i e b  S t u r s e n e g y e r .
w Herisau (Szwajcarya).

NB. Wysyłki do Austryi nie mogą być za pobraniem pocztą uskuteczniane.
  -   ‘  ■ • ‘ ' ■ ^

mssdmm

Najnowsze stalowe i żelazne Heble
ogrodowe, pawilonowe, schodowe siedzenia,|

w najbogatszym wyborze i najnowszego kształtu, ;które dla swej lekkości, wy- 
tworności, najwięcej odpowiadają przy urządzaniu * wdl, iogrodów i większych 
zakładów — również doskonałe podkłady d» łóżek dla hoteli niezbędne, — 

są po najtańszych cenach do nabycia u Fabrykanta-' f "!• 
A n t o n i e g o  W i e s n e r a  w W iedniu.

Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 6 0 . (97»-i-«)T
---------------- Ł  Wzory i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie.

Woda gorzka Friedrichshalska.
Wszystkie domy handlujące)' wodami mPneralnemi, zaopatrzone świeżą wodą nasze 

go zdroju( o czem donosimy pp. Lekarzom i Szanownej Publiczności.
Pisma o wybornej skuteczności naturalnej wody gorzkiej Friedrichshalskiej są tak 

u nas, jakio też we wszystkich Handlach wód mineralnych do nabycia.
Dyrefecya zdrojowa. 

C. O p p e l  i  S p ó ł k a .
(904-3-6)T w F rie d rich sh a ll p rzy  H ild b u rg h au sen

A. U
W

r u t h c h a
patentowane

Story drewniane i fabryka towarów drewnianych
w W I E »  ID I  Li 7 »8.v

poleca mnogą rozmaitość swych wyrobów, jako to: Story z naturalnego drze­
wa, 3 stopy Szerokie, 5 stóp wysokie, cd złr. 1*50,1 -r- też same, tej samej 
wielkości, we wszystkich kolorach i deseniach malowane, od 2 złr. 80 c. ł wy­
żej. —  Żaluzye do pojedynczych okien lub szyb, od 50 ct. do i  złr. 50 tf.—i 
Maty na stoły po cents. 10, 20, 30, 40 do złr. 1 ct. 50. — Pyszne 'obrazy do 
ubrania ścian od 3 do 5 złr. (przedstawiające rozmaite widoki, sceny).-^ Opo­
ny na białe firanki z drążkami lub bez tychże. — Ozdoby naśladujące każdą 
materyę, malowane, jakby haft do 2ch okien 6 do 10 złr.-f4 Zasłony pieców 
lub kominków, od 3 do 5Jzłr.— Hiszpańskie ściany (Parawany) za część od 
3 do 4  złr., — także Zaluzye deszeżułkowe z taśmami, za stopę kwadratową 
50 cent., najnowszej konstrukcyi wyrabiane będą. ‘

Opakowanie i inne dodatki, jako też i Cenniki bezpłatnie. Zamówienia 
za pobraniem należytości pocztą, szybko wykonywa Fabryka w Wi e t ł w i u ,  
Wienstras8e Nr. 37. (9S4>3M)T

1 egzam'nowapy» Pp°8>a(fa*
jący chlubne świadectwa, 

praktycznie i teoretycznie wykształcony, 
poszukuje miejsca. — Bliższa wiadomość 
listownie pod literą T . S .  poste restante 
Krzeszowice. (929-3-3)

W ażne dla Łysych i Siwych.

KALLOMYRYN,
ck. wył. uprzywil. jedynie prawdziwa 

poprawiona

najsilniejsza Pomada do far­
bowania Włosów,

Dra H i k i s c h  i C. R u s s  w Wiedniu.
Pomada ta, n a j s ł y n n i ć j  znana w kra­

ju i za granicą, jest najwygodniejszym i 
najpewniejszym środkiem do farbowania si­
wych włosów trwale i naturalnie na jasno, 
ciemno lub czarno. Nie farbuje ani skóry 
ani paznogei, i jest zupełnie nieszkodliwą.— 
Cena 2 złr. — z przesyłką pocztową 2 złg 
10 ceBt.

KALLO KRYN,
ck. wyłącznie uprzyw. jedynie prawdziwa 

poprawiona 
najsilniejsza Pomada, do rośnięcia włosów, 

z chmielu.
Jedyny prawdziwy skuteczny środek do 

wzmocnienia rośnięcia włosów, zapobiega 
zupełnie wypadaniu włosów i tworzeniu się 
parpli, i chroni je  od posiwienia aż do naj- 
póżniejszćj starości. — Cena 1 złr. 50 e,— 
z przesyłką pocztową 1 złr. 60 c.

ClIROniMELAN,
przez €*. Hus*. 

C h r o m m e l a n  farbuje wąsy,‘ brodę ł 
brwi w najkrótszym czasie bardzo pięknie, 
trwale i naturalnie na ciemno lub czarno- 
i jest zupełnie nieszkodliwy. Cena 3 złr 10 c

najpewniejszy środek do usunięcia trwale 
w jednej minucie najgwałtowniejszego bólu
zębów, a przytem wzmacnia i zasila dzią­
sła — Dra Hikisch, Członka Wydziału le- 

o. (483-11)
lówny skład wyrabiania i  prze- 
<łek: „C. R u s s  w Wiedniu, Wie­

deń Waaggasse 13, Thiir No. 13.“ 
Na prowincyi utrzymują:

W H r a k o w l e  pan / .  JBa r t l  — we 
L w o w ie  pp. B e r l in e r  i j M lucker 
apt. — w Jarosławiu p. Bohusz — w Ko­
szycach p. E d . Eschwig  apt. — w Rze­
szowie p. Szaiiter  i Sp. w Samborze 
p. Riedel — w Wadowicach p. Ig. Lir osik 

w Brzeżanach p. B. Fadenhecht.

Na podarki Bierzmowania!
Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M .  H e r z a ,

K e g a r m i s t r z a  w  W l e i l n l n ,  S te fa n a -  
p i a t a  « . ‘* nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków, dobrze zregulowauycb z jed- 

norocznem z a r ę c z e n i e m  podług dennika, 
t ł e n e w u k l e  S K eaa rk l k i e s z o p h o w e

I* .
16 a 
16 ,  
18 „

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 13 zł. 
dto lepsze . . . . '  . . . . . . .  13 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą............................
dto lepsze ............................ ’ . " • *
dto cylindrowe na 8 kamieniach.
dto z podwójną kopertą . . . .
dto lepsze, także pozłacane. . .
dto kotwicowe (Ankry) na 16 ka­

mieniach . . . . . . . . .  18
dto lepsze na 15 kamieniach . . 19
dto z podwójną kopertą . . . .  33
dto lepsze z mocną kopertą . . . 35
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem.................................... 33
dto lepsze o d .................................... 2®
dto dla panów wojskowych, Sa-‘

vonette, . . .  . . . . . .  * • ■ 26
dto
dto

Remontoirs lepszego gatunku 
Remontióirs, Savonette S6u co nemomoirs, ouvuuraw . . . .

Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka-
mieuiach od . . . . . . • •  33

40dto
dto
dto
dto i

ze ałotą kapslą J S
damskie ng 4 i 8 kamieniach 30 „ 
ze złotą kapslą lepsze . . . . 33 „ 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach, 45 „

dto damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 60 „
dto kotwieowe (Ankry) na 13 ka-

m ieniach.....................  43 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  50 „
dto z podwójną kopertą . . . .  58 „
dto ze złotą kapslą od złr. 66, 70,

80, »0, 100, d o ................... 130 „
dto kptwicowe damskie..................... 48 »
dło dto z podwójną kopertą 65 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . * ■ 5® >
dto dto Bemootoirs z mocną

kopertą od UO, 130,
160 d o ...................... 180 .

budziki po 6 1/, złr., ze zegarem . . 7V, złr.

M a j w lę b u y  » U ła d

z dwnlelaleu aaręcsemem,
co 8 dni do nakręcania, . . . . złr. 16, 30, 32, 

dto bijące > godziny) :i pół godz. złr. 30, 32, 35, 
dto , dto kwadranse złr. 48, 50. 55,

co miesiąc do nakręcania złr. . . ■ . 28, 30, 32,
Zą opakowanie zegarków wahadłowych zł. l -50, 
Reparacye wykonywują się jak  nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem' nstożytośpi lub pobraniem pocztą jak 
nąjpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. (895-6-12)

W dniu 13 i 14 Gzerwca
Ciągnienie Igo Oddziału 

przez księżęco Brunświeki Rząd Pań­
stwa urządzonego i poręczonego,

losowania pieniężnego,
w którój wygrane

100,000 talarów
60.000 tal., 40,000 ta)., 20,000 tal., 
2 po 10,000 tal., 2 po 8,000 tal., 
2 po 6,000 tal., 2 po 5,000 tal., 2 
po 4,000 tal., 1 na 3,000 tal., 5 po
2.000 tal., 7 po 1,500 tal., 95 po
1.000 tal., 5 po 500 tal., 115 (po 400 
talarów.

rozdzielonemi będą.
Interesowanym na to ciągnienie 

polecam
Całe losy po 8 2 łr. 
pół. „ „ 4 złr.

ćwierć 2 złr.
Zaraz po odbytem ciągnieniu urzę­
dowe wykazy będą rozesłane. Pros- 
pekta bezpłatnie.

Zamiejscowe polecenia szybko się 
uskuteczniają.

Uprasza się odnośić się wprost do 
Ludw ika Wolffa  

w Hamburgu, Książęcego Głó nego 
Kollektora. (890-5-)

* £ ¥ IN 0  SZAMPAŃSKIE5S
wprost z Frańcyi sprowadzone, o- 
cłone w skrzynkach, od 10 flaszek 

zacząwszy:
Louis Roederer cl Reims: carte blan­

che Jacguesson et fils, & Chalons 
Crfeme de Boury, po 2 złr. 

Napoleon grand Vin; Moet et Chau- 
don h Epernay, crfimant rość, po 
2 złr. 50 cent.

Pół-butelki tych gatunków po 1 złr.
50 centów.

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem nieopłaconem pienię­
dzy lub wskazaniem miejsca ode­
brania należytości, albo pobraniem 
tejże pocztą. (657-19 24)

A leksander P ł o c h  
w W i e d n i u ,  0ber-D8bling N. 28.

Poszukuje się
w dobrej glebie i położeniu, z dostatnim 
lasem na domową potrzebę i łąkami, w za­
chodniej Galicyi— w cenie od 30.000 do 
40.000 złr. w. a., — (927-3-3)

* a g o t o w ą  w y p ł a t ę .
Zgłosić się w Nowym Sączu pod adre­

sem W .  X., poste restante franko.

pieniężne,
urządzone i poręczone przez 

książęcy Bruhświcko - Luneburski 
Rząd krajowy.

GJównfe wygrane: talarów 1 0 0 .0 0 0 ,
6 0 .0 0 0 , 4 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 1 0 .0 0 0 ,
8.000, 6.000, 4 000, 3.000, 2.000,

i t. d., i t.-d. 
Najpierwste ciągnienie rozpoczyna 

się
dnia 13 114 Czerwca 1867.

1 cały oryg. los państ koszt 8 zł. b.
Vt * n n J » »
U  » n v , , B »

Wszelkie polecenia, do których za­
łączona jest jedna z tych kwot, bę­
dą natychmiast wykonane.

Każdy biorący udział w tem cią­
gnieniu otrzymuje plany bezpłatnie; 
urzędowe wykazy będą zaraz po cią­
gnieniu przesyłane; również szybko 
następuje przez rząd poręczona, we­
dług planu, wypłata wygran w go­
tówce.

Wielkie losowanie pieniężne jest 
bardzo do zalecenia, gdyż plan jest 
szczególniej korzystny dla osób u- 
dział w niem biorących.

Prócz widoków wielkich wygran, 
dane jest najlepsze poręczenie pod 
każdym względem.

Uprasza się więc niebawem zgło­
sić się z pełnem zaufaniem do upo­
ważnionego w sprzedaży powyż­
szych losów rządowych (888-3) 

Kantoru bankierskiego 
Ej. Steindecker-Schlesłnger 

w Frankfurcie n. Menem.

Kurs papierów i  pieniędzy.

( „ n k ó w  13 czerw 
Sretopol.Bt. za lOOzł- 

ir/łi nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 10G złr. 
Rabie ros. za lOu rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Ranku. pn. za 160 złr. 
Scebrą nowe auatr.. 
Dąkat ważny.. . • 
Napoleon id’or . . - 
Póhmperyały roayjfi. 
Listy «alip.,pow0 żk.

- -  , —j  stare » 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. f iezk-idyw 
„ L.-Cz, z eałą wpł.

W t u d e ń  11 czer.(t)
5) Metaliki...............
5| Pożyojika naród. 
Akoyo banku wioc 

— j— kred. 
Losy 5) z r. 1860. 
Srebro . -t - * E 
Tx:r,dyn 10 (r-ni-.azta:- 
Dukat pojedynczy

żądają płaoą

113 111
131 117
73j 71}

402 393
171 166
186 181
82 80
l33j 121}
5 93 5 77

10 05 9 85
10 20 9 95
79 50 78 50
83 75 81 75
71 — 69 —

341 236
184 179

złr. cent 
60 50 
70 

726 
185 30 
88 70 

123 —
24 85 

5 90

l  i czer.

5 J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— ’ — ozeskio
— — węgiers.
— — chor.i b.
— -  gaUeyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

6 | Bankn nar. losow. 
4J Galicyjskie. . . 
61S Węglersk. los.
5! Boden Cr, auatr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
-  — — 1864
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
■— Kredytowe
— żegl. par. na D.
— Ks. Eoterhazy
— K&ie: ia . Salra.

żądają płacą

56 20 56 10
70 50 70 40
60 75 60 50
87 50 87 —

90 ___ 89 50
72 ___ 71 50
77 — 76 —

69 75 68 75
68 67 - -

67 75 67 25
100 - 99 -1

90 60 90 40
77 50 77
88 T - 87 50

103 T-T 104

146 ____ 146 — .

79 23 78 7*
88 80 88 7.1
77 40 77 30
17 75 17 25

139 25 128 75
89 50 88 60

— 90 /<1
31 - - 3-r 50
26 — 24

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasto Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh . 
—■ Rudolfa. . . .

Akcye bank. i przem. 
Bankn naród, anstr. . 
Zakładu kredytowego
Żeglugi par. na Dnnajn 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowój fr . -a . 
T- zachodniój c. El.
— Pardubiokiój .
— połndniowćj .
— Galioyjskiój . .

Czerniow. z wpł. 80J 
Kursa zagraniczne: .

(I
Amator.. 100 złb.t,

Branki. nuM. 100 3
’Stombt100W{trk,(,S3j
‘Londyn 10 fun. |83 
Paryż 100 frank. 5 b  3   J-----

p!»0«

26 — 25 -
33 - 22 -

26 _ 35 -
18 _ 17 —
23 _ 21 -
12 50 12 —
12 35 11 75

728 726
185 50 185 30
481 — 480 -
8 ___ —
232 60 233 40
143 - 141 50
126 75 126 25
203 — 201 60
239 50 239 —
181 60 i1** T l

104 75 104 25
104 30 103 SQ

ibt Bfli: - _

104 50 104 30
92 60 92 40

<25 25 124 85
49 75 49 65

Waluty.
Cesara, korony. . .

— pół korony • 
i i  dnkat na wagę
— — obrąozk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory , . .
S nw ereny .................
F ryderyk i.................
Loidory (niemieokie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro .X v - - X .vi*
• nr kupony • . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas.

S iw ćw  8 czerwca 
Dukat i . . . . .  j

•rsĘ m fft
Listy gal, b. kup. w. a.
'fOW- -t* i. m. k. 

indem. b. kap. 
o. kol. gal, b. kup, 

v  'ęyttw -czer.

SMCUS plac*

17 36 17 25
4— — -r—
6 92 6 90
6 92 5 90
5 89 5 88
9 97 9 93

i 17
10 50 10 40
10 35 
13 65

10 15
12 46

10 20 18 15
123 50 138 -a.
123 50 ł? 3  Tr,
,1 85 
1 84 J « ,liirzra *

9UMnbs Uj niil
5 97 5 90

10 31 10 17
1 94 1 89
1 86 1 84

77 50 78 83
31 B9

A
183 33

80 66
« ftW  
235 33 
1 7 9 ^

W a r a . .  8 czerwca 
Półimperyały rubli 
Qbligi skarbowe „ 
Listy zast r il  okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne ,

v > kopab vs o
AJkoye kolei żel.

waraz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

wartra.-bydgos. „
*1 Pożyczłta łotwyjM

W r o « ł .  8 czerwca 
Rknknoty austryac..' 
Rołskio bilety bank ..

i'6 , Listy zastaw, 
doznań, Ljst. zasL 4'/,

-  . -  B.%

r n r y i  11 czerwca 
Kenta 3*/,

b e a d y a
VMSsalh .-

11 czerw.
.101

żądają J>tooą

6 16
— «
71 17 70 15
_ti iiX</ 1 84 j
60 17 68 83
T l T 75

68 33
113 76 113 25

80{ 80}
82 ( 82|

,68} (|—

70 45

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południa -  do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwouw 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 1* J * 11' • 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozón 
z Granicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed połu­

dniem; 2 6 po południa, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieozór, 
z Przemy Ha do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—złPro- 

cławia o godzinie 3-46 ranó „ z Wrocławia, 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 5.21 wieczór, 
ze Lwowa 3.61 popołudniu; 8.11 rano— z Wie­
liczki 6.16 w ieczór, 

do Przemyila z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór.

Czcionkami Drukarni ,CZASU“ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


